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Tysiączne pielgrzymki gościł Rzym 
w* ciągu^ wieków, ale tak licznej jak 
pielgrzymka młodzieży włoskiej, za­
pewne dotąd nie było mu danym oglą­
dać. Pół miliona oddanej Kościołowi, 

, wierzącej i rwącej się do czynu mło­
dzieży żeńskiej i męskiej ze wszystkich 
w’arstw społecznych. Piękna to licz­
ba, która jednakże wyraża tylko pią­
tą część zapisanych do Akcji Katolic­
kiej, bo nic wszyscy mogli byli przy­
być.

Gdy się zastanawiono nad tym, gdzie 
Ojciec św. miał przyjąć tę rzeszę mło- 

> dych wiernych, w* którym z wTetinch 
podwńrzy' watykańskich, a jest ich 
kilka dużych rozmiarów, Papież, 

* wskazując na plac św*. Piotra, wyraził 
się z uśmiechem do organizatorów 
zjazdu: „Jest to jedyna sala, jaką po­
siadamy, która jest w stanie was po­
mieścić”. Wystarczy rzucić okiem na 
załączoną fotografię, by zdać socić 
sprawę, jak Papież dobrze przewidział 
i jak wyglądał plac św. Piotra w chwili 

s przemówienia Papieża. Milionowy 
tłum, głowa przy głowie, sięgał przez 
cały olbrzymi plac, przez ulicę di Con- 
ciliaaone po zamek św. Anioła

Punktem centralnym zjazdu była 
audiencja udzielona uczestniczkom i 
całemu Rzymowi, przez Papieża na 
placu św. Piotra. Ojciec św., niesiony 
na „sedia gestatoria”, obszedł, błogo­
sławiąc, plac około obeliska wznoszą­
cego się pośrodku, witany entuzja­
stycznymi okrzykami. Gdy Papież sta­
nął na przygotowanym przed fronto­
nem bazyliki św. Piotra podium, padly 
pierwsze krople deszczu, który w cza­
sie przemówienia Ojca św. nie ustawał, 
ale bynajmniej nie ostudził zapału, z 
jakim thimy witały każde zdanie, nie­
mal każde słowo Papieża.

Papież wyraził nasamprzód swą ra­
dość i podziękę za samorzutny hołd ja­
ki uczestniczki zjazdu mu zgotowały 
oraz swój podziw dla potężnego roz­
woju ich organizacji w obrębie Akcji 
Katolickiej. Tym bardziej jednak, po­
wiedział, powinny one myśleć o tych, 
które nie są jeszcze zxnimi złączone i 
pracować usilnie, nie zważając na 
przeszkody, ironię i szyderstwa, by po­
zyskać zwłaszcza te, które fałszywa 
propaganda odciąga od religii i Ko­
ścioła. „Ten zapął podboju duchowe­
go. mówił, jest istotą waszego apostol-
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Nowy rząd francuski przed Zgromadzeniem N
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Nieprzeliczone iua>.v v i, rnycn poacża' przemówię n a-Ojca św. na placu Aw. Piotra w F 'ym’e. W 
środkowej alei Papież Pius XII niesiony na tro nie udziela wiernym błogosławieństwa.

PARYŻ. — W niedzielę po południu odby­
ło się pierwsze posiedzenie nowego rządu. 
Postanowiono, że ze względu na pilność praż* 
rządu, ministrowie nic będą wyjeżdżać na 
żadne uroczystości do 1 listopada.

Sprawy gospodarczo i finansowe były 
głównym przedmiotem obrad. We wiórek po 
południu po nowym posiedzeniu gabinet 
przedstawi się Zgromadzeniu Narodowemu.

W dehaolo nad składem czy polityką rządu 
— jak zapewniają — nie należy spodziewać 
się żadnej niespodzianki. Gabinet premiera 
Queuille, opierający się na grupach od so­
cjalistycznej aż do PRL włącznie, ma zapew­
nioną większość.

Pierwsze projekty finansowe i gospodarcze 
zostaną opracowane na środowym posiedze­
niu rady ministrów I wr czwartek przekazane 
Zgromadzeniu Narodowemu, która zajmie się 
nimi jeszcze w bieżącym tygodniu.

Skład rządu premiera H. Queuille
MINISTROWIE

Premier i urn. f-nansów Qn^nllle (rad ).
Wicepremier l min. sprawiedliwości A. Marie
Mm.. 
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Min. 
Min. 
Min. 
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Min. 
Min. 
Min. 
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Min.
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(rad.).
spraw Mgr. Robert Schuman (MUF).
spraw wewn. Jnl«*e Morb (SFTO>.
wychów, nłrodowego Yvon De’bee (rad.).
Prr.einysłu Robert I.ne»ste (SFIO).
pracy Daniel Mayer (SFIO>.
Francji .zamorskiej Poste-Floret (MPF).
obrony narodowej F"’’ Ramadirr (SFIO). 
rolnictwa Pflimlin (MRD.
b kombatantów Bctoland (PRL).
rd-nwia Schnetfr, (MRP).
odhndowv Clandin- Petit (VDSR).
robót pirblicznycłi ChrUt. Pincau 'SFIO).
marynarki handl. Andr5 Colin (MRD.

SEKRETARZE STANU
Prozylium Rady Ministrów Drrinut (Koord.). 

Mift^rand (Inform.).
Mm. Spraw W--wnętrłnych Msrrollin (FRL), 
Min. Obrony Narodowej Max Lejennr (SFIO), 

J<*xn Moreau CN!e«.), Dupra* (MRD,
. spraw Fiskolenia tc<-bnicrn»ęo Mordce (rad.), 

spraw urzednirowch R:ondi (SFIO).
, rpraw poczfow^-ch Thoma* (SFIO).
. spraw handlowych Jullicn (md.).

H»raw anrrtwizacyjnych C. du Forr.to (MRF).
W Min. Francji żam^r^kiej Tony R«>vi|]on (rad.>.

Min. T*et«chr> (Akcja w»een.)
Dla spraw gospodarczych Pinay (Nieś.). 

PODSEKRETARZE STANU
Przy wlcepr*re?ic Rady Min Rrnynerl (FKIJ.
W Min. Zdrowia Catoirr <MRD.
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,rotu Kecoia)
Nowy rząd francuski: Stoją w pierwszym rzędzie od p-awej ku lewej: Julcs Moch, min. spraw 
wewnętrznych, premier i min. finansów Queurtl®, prezydent V. Aur’ol. wicepiemier i min. rpra- , 

wadliwości Andrć Marie i min. epra-w zagranicznych Robert Schuman.

Pogrzeb ofiar 
katastrofy kopalnianej 

w Avion
Wskutek zgonu I,, Dominiczaka 

liczba ofiar powiększyła się 
do czterech

Lens. — Katastrofa na szybie 7 w 
Avion pociągnęła za sobą jeszcze jed­
ną ofiarę. W szpitalu św. Barbary w 
Fouquieres zmarł Polak, śp. Leon Do­
miniczak. lat 39 i ojciec trojga dzieci. 
Ze zgonem Dominiczaka, liczba ofiar 
nieszczęścia kopalnianego podniosła się 
do czterech.

Pogrzeb ofiar katastrofy odbył się 
w poniedziałek na koszt miasta z u- 
dzialem licznego duchowieństwa, władz 
i niezliczonej rzeszy braci górniczej.

Na kilka godzin przed obrzędem, 
trumny ze zwłokami wystawiono na 
widok publiczny w gmachu ratusza 
miejskiego w Avion. Wartę honorową 
pełnili młodzi górnicy.

Ale idźmy po kolei. Zjazd miał dwie 
fazy. Nasamprzód od 4—6 wrześnie « 
przybyła młodzież żeńska. Obok stu­
dentek przeważały dziewczęta wiejskie 
i robotnice, wszystkie jednakowo u- 
brane: ceglasty beret i tegoż koloru 
spódniczka oraz płócienna bhizka, co 

, nie tylko łączyło je wszystkie w ze­
wnętrznym wyglądzie, ale nadawało w 
grmfclnych występach barwnego, mi­
łego dla oka tonu.

Zjazd rozpoczął się mszą św. w,ba­
zylice Santa Maria Maggiore. Kaza­
nie wygłosił słynny mówca, jezuita O. 
Lombardo, znany ze swych przemówień 
w środowiskach robotniczych. Z ko­
ścioła ruszył pochód, poprzedzony 
przez 18 000 chorągwi związkowych, 
na Kapitol, gdzie nastąpiło powitanie 
zjazdu przez syndykat miasta Rzymu 
i gdzie wygłoszono szereg przemówień; 
między in. przemawiała p. Cristine de 
Hemptinne, Belgijka, prezeska Federa­
tion Internationale des Jeunesses Fe­
minines Catholiques, znana dobrze we 
Francji.
x Po południu na olbrzymim stadionie 
odprawiono nieszpory i dano widowi­
sko p. t. „Godzina Marii” ilustrujące 
w sposób muzykalno-wokalny tajemni­
ce różańca.

W niedzielę 5 września znowuż na 
stadionie, bo tylko tu mogły się pomie­
ścić wszystkie uczestniczki, odbyła się 
wspólna msza św. i komunia, którą 
rozdawało 600 księży klęczącym na 
stopniach stadionu. Była to chwila 
niezwykle piękna i podniosła. Po mszy 
świętej i po przemówieniach nastąpiło 
wypuszczenie gołębi pocztowych, które 
odleciały z pozdrowieniem dla tych ko­
leżanek, które pozostały w domach. 
Zwróciło uwagę, że na tej rannej uro­
czystości reprezentował Rząd wicepre­
mier socjalista Saragat, który swą o- 
becncść określił nie tylko jako akt 
obowiązkowej grzeczności, ale także 
jako protest przeciwko chamskiemu 
zachowaniu się prasy komunistycznej 
wobec zjazdu.

stwa”. Papież zdaje sobie sprawę z 
:ego, na jakie niebezpieczeństwa nara­
żona jest często tego rodzaju zbożna 
praca, ale nic, zachęca, nie powinno je 
odstraszać. Manifestacje takie jak dzi­
siejsza, mówił, są piękne i cenne, ale są 
one przemijające. W apostolstwie co­
dziennym trzeba wielkiej i stałej wy­
trwałości, trzeba ciągle iść naprzód. 
7- -by podołać, trzeba, wewnętrznej mo­
cy, którą daje modlitwa i łączność z 
Tym, który jest światłem, drogą, 
prawdą i życiem.

Na koniec Ojciec św. wspomniał, że 
ostatnio wznowiono inwektywę prze­
ciw Papiestwu i Papieżowi, którą przed 
stu laty wypowiedział jeden z polity-
ków włoskich, twierdząc, że „Papiestwo

1 normowanie stosmnków 
jjospodarrzyrh we Francji • 

do końca b. roku
Paiyż. — Dziennik paryski „L’Aube”. or­

gan oficjalny MRP. omawiając zagadnienie 
warunków goepodarczych we Francji, donosi, 
że na podstawie przewidywań Urzędu Pla­
nowania, inflacja we Francji winna być za­
trzymana do końca h.r. i warunki gospodar­
cze uzdrowione.

Przypuszczenia te opiera Urząd Planowa­
nia na dobrych zbiorach, stałym wzroście 
produkcji przemysłowej, pomocy planu Mar­
shalla, która pokrywa wydatki importu naj­
potrzebniejszych produktów do połowy przy- 
sjłęgo roku oraz na pełnomocnictwach u- 
chwalonych dla rządu i pozwalających mu 
zreorganizować system fiskalny.

*
Gen. de Gnalle domaga się 

nowych wyborów
NICEA. — Generał dc Gaulle, który w 

piątek rozpoczął objazd niiant i większych 
ośrodków nad Brzegiem Lazurowym l w po- 
niedzielę udał się na Korsykę, przemawiał 
w niedziąlę w Nicei.

Generał, tak jak poprzednio, skrytykował 
obecny system rządów, oparty na partiach, 
skłóconych z sobą i dlatego niezdolnych do 
wspólnego spełnienia zadań podstawowych 
dla odbudowy Francji.

Jako główne zadanie swego obozu gen. de 
Gaulle nakreślił stworzenie we Francji no­
wego klimatu, który by ucz.Mitł kraj silny

wewnątrz i na zewnątrz a robotników współ­
udziałowcami w przedsiębiorstwach, w któ­
rych pracują.

De Gaulle odrzucił stanowczo wszystkie 
zarzuty swych przeciwników, którzy starają 
się go przedstawić jako dyktatora, oświad­
czając, że nie jest „ani Bonapartem ani Bou- 
langercm, lecz tylko gen. de Gaulle”.

1.200 ofiar cholery 
w jednym tygodniu

KALKUTA. — Epidemia cholery, 
nawiedziła prowincję indyjską Blhar, 
wielki* spustoszenia. W jednym tylko

która

tygo-

..Polsce grozi 
sowietyzacja 

a narodowi ruina*’ 
oświadczył ekonomista polski 

Grużew ski
Berno. — Ekonomista polski przy­

dzielony do poselstwa w Szwajcarii 
Grużewski, podał się do dymisji i o- 
świadczył przedstawicielom prasy, iż 
obecny reżim Polski dąży do całkowitej 
sowietyzacji państwa i do ruiny naro­
du polskiego. „Zubożenie wszystkich 
klas społecznych w Polsce, powiedział 
Gruzewski, jest celem polityki obec­
nych władców komunistycznych Pol­
ski”.

Potężna burza 
przeszła nad Japonią^ 

72 zabitych
TOKIO. — W niedzielę przeszła nad 

wyspami japońskimi potężna burza, 
połączona z huraganem i obfitymi 
deszczami. Wiele miast doznało poważ­
nych zniszczeń. Poza stratami mate­
rialnymi w portach i na morzu, stra­
ciło życie 72 osoby.

burza nad zatoką biskajski,
Bajonna. — Trzy dni trwała burza nad za­

toką biskajską wyrządzając w Bajonnie i 
nad całym wybrzeżem ogromne szkody. 
Wiatr, który dął z niespotykaną siłą prze­
wrócił zabudowania składnicy kompanii naf­
towej. Ofiar w ludziach nie było.

dniu, jak wynika z komunikatu władz sani­
tarnych, pociągnęła za sobą 1.200 wypadków 
śmiertelnych.

Setki milionów strat wskutek pożaru 
w największej europejskiej chłodni 

w Amsterdamie
AMSTERDAM. — Gwałtowny pożar zjiIbz- 

ciył w dniu Ił tvrzeSnia br. największy 
pklad żywnościowy i chłodnię w Amsterdamie 
w Holandii. Ofiarą pożaru padło 4 tysiące 
butelek zmagazynowanej krwi potrzebnej
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Obecność tysięcy młodz.,! narl’7';już umarło”.
która Papieża w tej chwili wita, mówi 
coś wręcz przeciwnego. „To nie u-
marli przyszli do umarłego, nie, ko­
chane dzieci, jesteście żywe, bo żyje w 
was Chrystus. Papiestwo jest żywe, 
to jest opoką, na której został zbudo­
wany Kościół, który żyć będzie dla 
Chrystusa po wieczne czasy.

Po udzielonym przez Papieża błogo­
sławieństwie podniósł się jeden donio­
sły okrzyk: „Viva il Pa.pa”, który 
trwał dopóki Ojciec św. nie znikł w 
bramie bazyliki św. Piotra. Rzym 
przeżył w istocie pamiętny dzień.

Rom.

Polska młodzież 
wychodźcza

na Międzynarodowym 
Kongresie Młodzieży 
Katolickiej w Rzymie

W Zjeździć Młodzieży Katolickiej 
bierze udział także reprezentacja mło­
dzieży katolickiej z Wychodźstwa Pol­
skiego, która w przesłanej nam kartce 

„zasyła wszystkim druhnom i dru 
hom KSMP za pośrednictwem „Naro­
dowca” wiele serdecznych pozdrowień.

Podpisani: ks. K. Stolarek O. M. I., 
Dyrektor KSMP, St. Hudziak, Karpiń­
ski i Al. Cichowicz.

„Ludzkości grozi dziś katastrofa większa 
od upadku Imperium Rzymskiego”

Ojciec św. wyraża wiarę w zwycięstwo 
chrześcijaństwa

dla chorych pray transfuzji. wielkie zapasy

! nycli na zimę.
tłuszczów i mięsa, przcznaczo-

Zdaniem czynników holen-
derskich, był to największy w historii Am­
sterdamu pożar, jaki kiedykolwiek nawiedził 
to miasto.

Rzeczoznawcy holenderscy oceniają, iż 
miliony funtów zapasów nościowycb po­
szło z dymem. W chwili gdy pożar powstał, 
znaczne ładunki mięsa argentyńskiego były 
zmagazynowane w lodowni Amsterdamu. O 
rozmiarach I sile ognia najlepiej świadczą 
takie fakty, iż żar płomieni zamieniał 
na parę strumienie wody, zanim docie­
rały- one na wysokońć ściany szalejącego ży­
wiołu. Ponad miastem były tale gęste dymy,

iż statki we wschodnich dokach portu stra­
ciły wszelką widoczność. W następstwie po­
żaru nastąpiły liczne eksplozje w zbiornikach 
z tlenem i amoniakiem. Walka z pożarem 
trwała przez kilka godzin. Straże pożarne 
wyrzucały na płonący magazyn 10 tysięcy 
galonów wody co minutę. Poza strażami cy­
wilnymi w ratowaniu magazynu amsterdam­
skiego wzięły udział również oddziały sape­
rów i specjalne ekipy portowe. Chłodnia w 
Amsterdamie uchodziła za jedną z najwięk­
szych w Europie. Mogła ona pomieścić 5 do 
6 całkowitych ładunków okrętowych wszel­
kiego rodzaju artykułów spożywczych.

Policja holenderska przeprowadza dokład­
ne śledztwo i przesłuchuje jakoby wszystkich 
robotników i urzędników zatrudnionych w 
magazynach i chłodni. Dopuszcza się moż­
liwość sabotażu zorganizowanego przez ko­
munistów holenderskich. Straty oceniane są 
na setki milionów dolarów.

Zgou b. cara Bulgari

-

(*Vto; Associated Press)
Były car Bułgarii, Ferdynand I. zmarł w piątek 
10 września. Zmarły, który abdykował w roku 
1918 na rzecz swego syna, liczył 87 lat. Obok Fer­
dynanda I. marszałek Rzeszy von Mackensen.

Zdjęcie to datuje się z roku 1936.

Watykan przeciw aresztowaniom księży i publicystów kat. w Polsce
W Poznaniu aresztowano redaktora ..Przewodnika Katolickiego*’

WATYrKAN. — Rozgłośnia waty­
kańska doniosła w sobotę, iż księża i 
publicyści katoliccy wr Polsce przeży­
wają ciężkie czasy. Bezpieka pepeerow 
ska dokonała wielu aresztowań, 
zarzucając duchowieństwu polskiemu 
„działalność antypaństwową”. Między 
innymi źród’a watykańskie podały, iż 
prałata Kaczyńskiego, aresztowanego i 
następnie wypuszczonego na wolność 
pod dozorem policyjnym, oskarża się, 
iż działał przeciwko obecnemu reżimo­
wi komunistycznemu. Obecnie mają 
być .jakoby zbierane przeciwko niemu 
dowody rzeczowe. Postępowanie w’ladz

dotyczyło „Przeglądu Warszau skiego”, 
tygodnika katolickiego i organu Pry­
masa Polski kardynała Hlonda w Po­
znaniu, aresztowano księdza dr Mie 
lińskiego, redaktora „Przewodnika Ka­
tolickiego”, organu ks. arcybiskupa 
Dymka z Poznania, a w Krakowie a- 
resztowano redaktorów „Przeglądu 
Powszechnego”, tygodnika katolickie­
go będącego organem księdza kardy­
nała Sapiehy.

Rozgłośnia papieska nidzi w tych 
wystąpieniach warszawskiego reżim u 
pepeerowskiego zapowiedź większych 
jeszcze prześladowań przeciwko Ko-

ściołowi Katolickiemu w całej Polsce. 
Reżim obecny pragnie wywołać w kra­
ju tym o bezwzględnej większości ka­
tolików nastroje paniki i onieśmielenia 
wobec działaczy i pisarzy katolickich.

W końcu Watykan potwierdził, iż z 
powodu tych licznych aresztowali 
wśród kleru i dziennikarzy katolickich 
Prymas Kardynał Hlond odwołał za­
powiedziany zjazd biskupów polskich 
do Częstochowy. W ten sposób wła­
dze kościelne katolickie w Polsce prag­
ną na razie poznać bliżej-zamiary rzą­
du warszawskiego i zająć dopiero póź­
niej odpowiednie stanowisko.

_  Przemawiając w nie-1 dzi i narodów całych w niewoli. Dzieje 
kończenie Międzynarodo- i się to dlatego, ponieważ usunięto wiarę

Watykan. •
dzielę na zakończenie Międzynarodo­
wego Kongresu Młodzieży Katolickiej 
Papież Pius XII stwierdził, że dzisiej­
szemu światu i jego cywilizacji grozi
katastrofa większa od upadku dawnego 
Cesarstwa Rzymskiego (przed 1500 
laty). Pobito co prawda w drugiej woj­
nie światowej dwa systemy wrogie 
wolności i godności ludzkiej, atoli no­
we reżimy oparte na ateiźmie, mate­
rializmie i okrucieństwie zagrażają 
światu nową katastrofą.

Czasy dzisiejsze cechuje wielkie roz­
szerzenie się wiedzy, szczególnie tech­
nicznej, która mogłaby ludzkości przy­
nieść wiele dobrego. Niestety bezbożni­
cze systemy wyzyskują technikę nowo­
czesną do gnębienia ludzi i utrzymywa­
nia ich w niewoli dla państwa.

Wielkich wynalazków uczonych uży­
wa się nie dla dobra ludzkości, ale dla 
celów niszczycielskich i utrzymania lu-

w Boga i nie uzna je się Jego praw. 
Rządy gwałtu, przemocy, okrucieństwa 
i nienawiści są tego skutkiem.

Wiedza współczesna szczególnie w 
ręku materialistów pomaga przywód­
com politycznym do wzniecania nowego 
pożaru w świecie, zamiast dążyć do ce­
lów pokojowych. Obecnie zarówno po­
lityka, jak i osiągnięcia techniczne pro­
wadzą — mówił Papież — ludzkość 
w niewolę bezdusznej maszyny i prze­
wagi pierwiastków materialnych nad
duchowymi.

Papież apelował przeto do młodzieży, 
by nie ustawała w wierze ojców, by 
doskonaliła się pod względem religij­
nym i dążyła do zgody i zwycięstwa 
nad złem. W końcu wyraził wiarę w 
zwycięstwo prawdy i nauki chrześcijań 
skiejskiej nad bezbożnictwem, mate 
rializmem i nędzą.

W Jugosławii wykoleił się 
pociąg. 3 zabitych, 10 rannych

BELGRAD. — Jugosłowiańskie Minister­
stwo Komunikacji doniosło w dniu 12 wrześ­
nia br., iż wykoleił eię pociąg osobowy w o- 
kolicy Sremska Mitrovitsa w Serbii. Trzech 
pasażerów straciło życie, 10 innych odnio­
sło ciężkie rany.

SzcŃcioraczki w Brazylii
RIO DE JANEIRO. — Jedna z mieszka­

nek małej mieściny w' stanie Minas Gera es 
porodziła sześciorae/ki. Kobieta ta ' 
poprzednio na świat już pięcioro dzieci, przy 
czym dwa razy bliźnięta.

Zatoga samolotu sterroryzo­
wana przez komunistów

Ateny. — W niedzielę załoga samolotu 
greckiego, kursującego pomiędzy Atenami i 
Salonikami przeżyła niezwykłą przygodę. 
Oto 8 pasażerów tego samolotu (komuniści) 
zmusiło groźbą u^yćia broni personel tech­
niczny do skierowania samolotu do Skoplie 
na terytorium Jugosławii. Samolot po wy­
sadzeniu pasażerów powrócił do Salonik. Za­
łoga odniosła lekkie obrażenia.

. Zacięte walki pod Florinjj
BELGRAD. — Według doniesienia roz­

głośni Wolnej Grecji partyzanci dokonali sil­
nego uderzenia w trójkącie pomiędzy grani­
cami Albanii i Jugosławii w okolicy Florlny.- 
Wojska rządowe miały ponieść poważne 
straty w ludziach i materiale. Doniesienia z 
kwatery głównej Markosa głoszą, iż wojska 
rządowe miały stracić około 4 tysiący żoł­
nierzy w kilkudniowych zażartych walkach.

Najmniejszy samolot francuski 
o szybkości 65 km na godzinę

(Foto Record)
Paryż. — Na konkursie Lepine w Paryżu 

przedstawiono samolot miniaturowy, długości 
50 centymetrów. Samolot, wykonany w o- 
środku kształcenia lotniczego w Neuilly-Kel- 
lerman, rozwinął szybkość 65 km na godz.

Berlin. — -Przemawiając na odby­
wającym się w Berlinie w strefie ro­
syjskiej zjeździć byłych organizacyj 
antyfaszystowskich, rosyjski szef służ, 
by informacyjnej pułkownik Tulpanow 
powiedział w sobotę, iż tak, jak armia 
czerwona rozprawiła się i zniszczyła 
armie niemieckie i trzecią Rzeszę Hitle 
ra. tak samo gotowa jest przeciwsta­
wić się tym, którzy próbują budować 
czwartą Rzeszę i judzić przeciwko Ro­
sji”.

Sto tysięcy komunistów 
przeciwko Radzie Miejskiej
BERLIN. — Zapowiadana w strefie rosyj­

skiej w Niemczech wielka demonstracja w 
Berlinie przeciwko Radzie Miejskiej, odbyto 
się w niedzielę. Przebieg demonstracji był 
na ogól spokojny. Na wiec i pochody przy­
było pociągami, samochodami wojskowymi 
rosyjskimi i samolotami z fabryk i osiedli 
robotniczych wschodniego Berlina, razem o- 
koło 100 ty sięcy ludzi. Przemawiali na wie­
cu pewien generał rosyjski, przedstawiciel 
komunistów francuskich i jugosłowiańskich 
oraz przedstawiciele partii jednościowej.

Mówcy atakowali Radę Miejską i doma-

W. Brytanię i Francję o podburzanie lud­
ności niemieckiej do wystąpień antyrosyj­
skich. x

Zebrania Rady Miejskiej 
w strefie brytyjskiej

Berlin. — Rada Miejska postanowiła

ca mi od spraw niemieckich. Sądzi się, iż 
przerwane w Berlinie rozmowy gubernato­
rów będą podjęte w poniedziałek lub we 
wtorek w Moskwie. Mocarstwa zachodnie 
udzieliły nowych instrukcyj swym przedsta­
wicielom w Moskwie.

od-
bj-wać swe zebrania w strefie brytyjskiej 
dotąd, dopóki władze policyjne pozostające 
pod kontrolą Magraffa nie wypuszczą poli­
cjantów niemieckich i funkcjonariuszy za­
trzymanych w ratuszu w ubiegły czwartek.

Prasa niemieeka 
w rosyjskiej strefie oskarża 

mocarstwa zachodnie
BERLIN. — Prasa niemiecka wychodząca 

pod okupacją rosyjską oskarża mocarstwa 
zachodnie o podburzanie mieszkańców Berli­
na do wystąpień przeciwko Rosji. Organ so­
wieckiej administracji „Taegliche Rund­
schau” obwinia mocarstwa zachodnie o orga­
nizowanie prowokacyj przy pomocy Niemców 
ze stref zachodnich. Z drugiej zaś strony 
„Telegraf* w strefie brj'tyjskiej oskarża Ro­
sję o organizowanie obozów koncentracyj­
nych w strefie wschodniej Niemiec”.

Moskwa. —■ Przybył tutaj doradca poli­
tyczny francuskiego gubernatora w Niem­
czech, F. Seydoux, przywożąc dla ambasa­
dora Francji w Moskwie, Chateigneau szcze­
gółowy raport z rozmów odbytych w Berli­
nie pomiędzy czterema gubernatorami na 
temat zniesienia blokady i wprowadzenia 
jednolitej waluty.

Przed nowymi pertraktacjami 
na Kremlu

LONDYN. — W Londynie, Waszyngtonie
gali się jej rozwiązania- Ponadto komuniści 1 Paryżu prowadzone są ożywione rozmowy 
atakowali mocarstwa zachodnie, oskarżając| odpowiedzialnych mężów stanu z rzeczoznaw-

Konferencja ..J*5 w Paryżu 
rozpatruje sprawy b. kolonii 

włoskich
Paryż. — W dniu 13 września br. po połu­

dniu rozpoczęły się obrady W. Czwórki w 
Paryżu na temat przyszłości byłych kolonii 
włoskich. Konferencja ma przed sobą zale­
dwie kilka dni, by rozwiązać zagadnienie, nad 
którym zastępcy W. Czwórki obradowali 
przez kilka miesięcy w Londynie. Francję 
będzie reprezentował minister Schuman, An­
glię Mac Neil, Amerykę ambasador Douglas 
a Rosję wiceminister Wyszyński. W razie 
gdyby przedstawiciele czterech mocarstw 
nie doszli do zgody, zagadnienie to zostanie 
przekazane Zgromadzeniu O.N.Z., które roz­
poczyna obrady w dniu 21 września br.

TRIEST. — Prasa włoska z Triestu do­
nosi, iż w ciągu ostatnich kilku dni zginęło 
na terytorium Jugosławii 4 młodych Wło­
chów, zastrzelonych pracz jugosłowiańską 
straż graniczną, gdy próbowali przekroczyć 
granicę Jugosławii, by przedostał się do wio- 
sl iego Triestu.

WIEDEŃ. — Od tygodnia zaginęło w Au­
strii dwóch członków brytyjskiej żandarme­
rii polowej. Obaj Brytyjczycy pełnili służbę 
w Styrii na pograniczu jugosłowiańskim.

MADRYT. —- W kolach dobrze poinformo­
wanych w Hiszpanii utrzymuje się przeko­
nanie, Iż w przyszłym roku prezydent Ar­
gentyny, generał Peron odwiedzi Hiszpanię.

MOSKWA. — Pisma rosyjskie: „Krasnaja 
Zwiezda” i „Krasnyj Flot” zaatakowały 
U.S.A., iż powiększają stale stan swej floty 
wojennej na wodach Morza Śródziemnego.

TEL-AVIV. — żydowski minister Goldstein 
udał się do Stanów Zjednoczonych, by za­
biegać o pomoc gospodarczą dla państwa 
Izraela.
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„Przyjaciel polskich górników”
Proszę bardzo „Narodowca” o umieszcze­

nie skromnego aitykuhi. Biorę „Gazetę Pol­
ską” do ręki i czytam kolejno. Czytam o od­
jaździe transportu repatriantów z Lcns i 
Douai pod nagłówrkłem: „Wkrtłtce już rwać 
będziemy polski węgiel”. „A przyjedziecie za 
nami”. Z Lens wyjechał również ob. Kubik 
ł^ucjan, naturaiizowany Francuz i sztygar na 
szybie 9 w Harnes. Gdy przeczytałem, że 
był bardzo łubianym sztygarem na kompanii 
Courrieres i Harnes, zadrżałem cały. Skąd 
on taki łubiany przez załogę w Harnes. kiedy 
po pierwsze po’skością się brzydził i po pol­
sku nawet nie chciał odpowiadać, kary zaś 
lubił dawać. Za okupacji niemieckiej to miał 
„rusków” jeńców pod sobą, i brutalnie ich 
pęiził i pchał, a drugich, to jest cywilnych 
robotników, straszył Niemcami. Po wyzwo­
leniu Harnes, górnicy go nie chcieli i kom­
pania gc przydzieliła na szyb 9 z szybu 21. 
Ruskich jeńców nie było, więc nie miał kogo 
kopać, to Jedr.ie do Polski gnać robotników, 
żeby węgiel”

Całą wrojnę zaś gnał i Polakami się brzy­
dził. Tak : amo bali się górnicy jego ojca.

Co- pt3zę to mogą potwierdzić ob. którzy 
pilnowali , rns-dch”, jako też, że jeńcom od­
bierał buraki, które ze stajr, brali od koni 
i z głodu jedli.

Po uwolnieniu nawet PPR w Hames nie 
chcieli go mieć i żądali jego usunięcia, ze sety 
garstwa.. Ale kompania go zmieniła na inny 
szyb 9. P.P.R. w Harnes długo o nim mówiła.

Gdy Niemcy byli pod Stalingradem, to on 
zaw'sze mówił, że „kacap” leży na łopatkach 

, i więcej się nie podnieś1 e. A teraz naraz wiel­
ki Polak i pepeerowiec i jedzie „rwać wegteł 
polski”. Chyba, że polskiego górnika będzie 
też „odpowiedn o” traktował. We wojnę bali 

. się go wszyscy Polacy, bo jest specjalistą od 
wypompowania potu z człowieka. Jeśli wszy­
scy tacy sztygarzy w Polsce jak Kubik, to 
produkcja pójdzie w górę, a. górnicy na „wa­
kacje do Abrahama”. Takich tam potrzeba 
więcej Kubików'. Jeśli Kubiki jadą to niech s ę 
nikt nie dziwi, że boimy się tam jechać, 
gdzie on będzie za urzędnika Bo biada 
wówczas górnikowi!!!

Niech nam Kubik nie dziękuje „za pełną
zrozumienia współpracę." bo on z nami ni*
pracował. Tam gdzie on jedzie, to jUż my
nie pojedziemy, bo dosyć my Kubików 
znali.

po-

‘ Proszę Szanowną Redakcję o umieszcze­
nie tego artykułu w „Narodowcu”.

Górnik i Hames

Prasa krajowa

a zjazd brytyjskich związków zawodowych
Ponicważ w Polsce związki zawodo- 

we są narzędziem reżimu przeciw ro­
botnikowi, przeto krajowa prasa pol­
aka stara się zohydzać zachodnie 
związki zawodowe, aby w ten sposób 
zakryć rolę antyi obotniczą spełnianą 
W Polsce przez reżimowe organizacje. 
Oto, cc pisze warszawski „Glos Ludu”:

„Gdy się obserwuje historię brytyjskiego 
ruchu zawodowego po wojn’e. widać wyraź­
nie, jak prawicowe kierownictwo tego ruchu 
coraz ściślej wiąże się z klasą panującą, sta- 
jąc się po prostu narzędziem w jej ręku do 
walki 7. żądaniami robotniczymi. Kaź ty do­
roczny kongres związków zawałowych jest 
dalszym etapem na tej drodze.

Brytyjskie kongresy związkowe niczym

nie przypominają demokratycznie wybranych 
i demokratycznie obradujących zjazdów. Ro­
botnicy angielscy nie wybierają delegatów 
na kongres i wśród delegatów z reguły nie 
ma szeregowych członków związku. Dele­
gatami są w ogromnej większości przedsta­
wiciele biurokracji związkowej, funkcjona­
riusze centralnych, a częściowo i lokalnych 
władz związkowych.”

ł ♦

Tali pisze warszawski dziennik re­
żimowy whrew' prawdzie, ponieważ 
wie, że właśnie takie zarzuty, jakie 
pc wyżej kłamliwie wysunięto przeciw 
brytyjskim związkom, roliolniey w 
w Polsce robią komunistyeznyTii związ- 
kem zawodowym w Polsce.

Bierut stwierdził, że kryzys w P.P.R. trwa już od miesięcy
i zafzucał (łomnice nacjonalistyczne i an ty marksistowskie odchylenia

Gomułka wytykał bowiem Socjaldemokracji Królestwa 1\ i Utwy* 
źe w przeciw ieństw ie do PPS była przeciw ną niepodległości Polski 
A prureirż z kierunku tego wyszli Berman. Mine. Nussbaum. Fiseher9 Szyja i Naehum tioldberjti 

czyli dzisiejsi dyktatorzy Polski

z wielkiego świata
■ Amerykanin Ozzie Hamilton usta­

lił ostatnio nowy niezwykły rekord. Oto 
przesiedział 5? dni na maszcie okręto­
wym, odbywając po 11 godzin dziennie 
tego rodzaju posiedzenia. W roku ubie-

Byron Bruce, zastępca sekretarza gen. ONZ 
W’raz z żoną, 

objął już urzędowanie w Paryżu.

**•;*«,

Kościół Katolicki w Hiszpanii 
a reżim gen. Franco

Mądryt. — Arcybiskup Toledo i prymas 
Hiszpanii ks. karćynał Play Daniel wskazał 
w kazaniu wygłoszonym podczas uroczystości 
.św. Jakuba i to w obecności gen. Franco, ną 
niebezpieczeństwo stagnacji politycznej w 
Hiszpanii i domagał się państwa postępo­
wego.

Książę Kościoła zaznaczył, że Kościół Ka­
tolicki w Hiszpanii nie zamierza dzielić od­
powiedzialności powstałych z winy władz cy­
wilnych.

Angielski ..Sunday Times”, omawiając to 
przemówienie widzi w nim potępienia teorii 
tych, którzy starali się utożsamiać Kościół 
KatoFcki w Hiszpanii z reżimem gen. Fran-
co. (C.I.C.).

Warszawa. — O głębokim kryzysie 
w7 łonie PPR kra j dowiedział się dopie­
ro z przemówi?.nia Bieruta na „krajo­
wej naradzie aktywm PPR” i z oświad­
czenia Gomułki wygłoszonego po re­
feracie Bieruta. Możemy być przeko­
nani, że w obydwóch oświadczeniach 
wystudiowano każde słówko, aby kraj 
nie dowiedział się więcej „niż potrze­
ba” i aby wszystko mu piodano w sosie 
czysto pepeerowskim. Mimo to Bie­
rut przyznał, że ciężki kryzys toczy 
PPR od trzech już miesięcy, czyli od 
owego czasu, kiedy Gomułce zakazano 
przemówień i kiedy tenże nagle zanikł 
na kilka miesięcy z widowni politycz-’ 
nej, nie wiadomo gdzie.

Oświadczenia Bieruta zawierają u- 
stawiczne niedomówienia. Mimo to jest 
jasne, że Bierut bronił programu So­
cjaldemokracji Królestwa i Litwy, któ­
ra przed pierwszą W'ojną światową u- 
ważała niepodległość Polski za niepo­
trzebną i wykreśliła ją ze swojego pro­
gramu. Na innym stanowisku stała 
PPS, którą p. Bierut zrobił obecnie 
stronnictwem prawicowym, podczas 
gdy nazwał lewicą PPS obóz, który 
dawmicj wyrzekał się niepodległości 
Polski, a na którego czele stoją dziś 
Berman, Nussbaum, Minc, Szyja i Na­
chum Goldbergowie.

Chociaż Gomułka jest komunistą z 
krwi i kości, jednak pomiędzy nim jako 
rodzonym Polakiem a obozem Ber­
mana i tow. musiało w danych warun­
kach dojść do nieporozumień. Jak 
wielką jest władza obozu Bermana i 
towarzyszy w Polsce, to właśnie wy­
nika z faktu, że Bierut czuł się zmuszo­
ny stanąć przeciw Gomułce, a po stro­
nie Bermanów', Minców, Goldbcrgów' 
itd.

Oto, co w swoich ostrożnych niedo­
mówieniach powiedział m. in. p. Bie­
rut:

„Hasło niepodległości wysuwane pracz 
PPS byto jednak czymś innj*m dla prz^ód- 
ców prawicy PPS, związanych z piłsudczyz- 
ną, a zgoła inaczej było ujmowane przez 
robotników w szeregach tej partii i przez 
jej lewicowy nurt. PPS-Prawnca zgodnie z 
podstawowymi celami burżuazji pragnęła o- 
graniczyć rozwój ruchu rewoHcyjn^go tyl­
ko do etapu bycia niepodległości, jako 
bazy burżuazyjnego ustroju państwowego.

Tow. Wiesław gotów był nie leninowrską. 
a peesowską koncepcję walki o niepodległość 
„złożyć u podstaw ideologicznych zjednoczo­
nej partii” — stwierdza, p. Bierut, dowodząc

następnie, że jest to jaskrawe odstępstwo 
od zasad marksizmu-leninizmu, jest to fak­
tyczna kapitulacja ideologiczna przed nacjo. 
Balistycznymi tradycjami PFS-il Doprowa­
dziło to m. in. do jaskrawego pomniejszenia 
wpływu zwycięstwa rewolucji w Rnaji na od­
zyskanie niepodległości przez Polskę.

Również krytyka haseł K.P.P. (Komuni­
styczna Part a Polska, która wyszła z So­
cjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy), 
dokonana przez ob. Gomułkę-Wiesława, nie 
była słuszna. „KPP była partią rewolucyjną 
i marksistowską i czynienie jej zarzutu z te­
go, że sprawę niepodległości i rządu wiązała 

,w okresie międzywojennym z rewolucją pro­
letariacką i z dyktaturą proletariatu byłoby 
w' ogóle trudne do zrozumienia dla marksi­
sty”.

„W okres:e powstania KRN — przypomi­
na mówca — niektórzy towarzysze nie doce­
niali rzeczywistego układu sił klasowych i 
szczególnie wagi współdziałania tych sił z 
potęgą zbrojną ZSRR, jako siłą rewolucyj­
ną i wyzwoleńczą”. Z tej niewłaściwej o- 
ceny wypływały wahan’a, zmierzające do 
zniekształcenia koncepcji KRN — o czym 
mówi piąty punkt rezolucji plenum KG. W 
różnych wystąpieniach i między innymi w 
artykule tow. Bieńkowskiego z 1 lipca 1944 
r., przebijała wyraźna tendencja stawiania 
na grupy polityczne, będące oparciem obozu 
reakcyjnego, jak ruikołajeżyków ska prawica 
Stronnictwa Ludowego i Centralny Komitet 
Ludowy — dywersyjny twór delegatury lon­
dyńskiej, powołany do życia w celu rozbicia 
KRN.

„Nie można tego określić inaczej, jak o- 
portun-styczne wyrzeczenia się hasła walki 
o władzę ludu pracującego pod hegemonią 
klasy robotniczej, jak próbę uchylenia się od 
walki, która mobilizowała I której przewo­
dziła nasza partia, jako inicjatorka i kierow­
niczka Armii Ludowej, jako przodująca or­
ganizacja w KRN” — mówił p. Bierut. — 
Ten oportunistyczny program, któremu nie 
przeciwstawiał się Gonmłka-Wiesław ogra­
niczał się do rekonstrukcji reakcyjnego rzą­
du londyńskiego”.

Gomułka 
bije się w piersi

Gomułka, chociaż długi okres wal-
czył w łonie PPR o zwycięstwo pol­
skiego stanowiska, obecnie, bijać się 
w’ piersi, ukorzył się przed Bermanem. 
Inaczej przecież Gomułce groziła ka­
torga Bezpieki pod batem Szyi Gold- 
berga.

Stojąc pod takim naciskiem, które­
go przedsmak dało mu trzymiesięczne 
wykluczenie go z życia publicznego, 
Gomułka oświadczył m. in.:

„Kryzy* zrodzony w kierownictwie partii 
ną tle różnic ideologicznych, jaldc powstały 
między mną a Biurem Politycznym, należy 
dla mnie już dzisiaj do przeszłości. Komitet 
Centralny stwierdził słusznie, że stanowisko 
Jakie zajmowałem w podstawowych zagad-

Ugoda w sprawie rozdziału funduszy z pomocy Marshalla
t r^Siardy 8*T5 milionów dok na pomoc? dla Europy przeznacły ly USA

Francja otrzyma I 322 miliony
Paryż. Trwające od dłuższego

nirnlarh politycznych było fałszywe, anty- 
marksistowskie i stwarzało niebezpieczeństwo 
prawicowego 1 nacjonalistycznego odchylenia 
w PPR. Niebezpieczeństwo to zostało zlik­
widowane w kierownictwie PPR.”

Omawiając następnie istotę ewych błędów, 
które w rezolucji plenum KC PPR określo­
ne zostały jako odclijlenie prawicowe 1 na­
cjonalistyczne, Gomułka stwierdza, „że od­
chylenie to znalazło wyraz przede wszystkim 
w referacie na ezerwcowrj m plenum KC, któ­
ry zawierał fałszywą ajityienmowską. oeenę 
przeszłości polskiego ruchu rebof niczego. Za-
warta t.vm referacie ocena SDK PIL
(skrót oznacza: „Socjal-Demokmcję Króle­
stwa Polskiego i Ulwy") i KPP (Komuni­
styczna Partia Polska) poprzedników PPR 
reprezentującej polski ruch robotniczy jest 
nieshiszna i fałszywa — mówi obecnie Go­
mułka wbrew temu, co dawniej głosił. Obec­
nie mówił, że SDK PIL mimo w szystkich 
swych błędów był partią rewolucyjnego so­
cjalizmu”.

Mówca stwierdza, następnie, że fałszywie 
i błędnie ocenił przeszłość PPS, jej koncep­
cje niepodległościowe w okresie rozbiorowym. 
Obecnie Gomułka oświadcza, że pogiąd jego, 
wypowiedziany na czerwcowym plenum KC, 
fż
..walka o niepodległość należy 
do pipknyrli tradycji PPS. któ­
re winniśmy złożyć n podstaw 

zjednoczonych partii*9 —
jest nk-słuszny dlatego, te PPS oparła 
swą koncepcję niepodległościową na współ­
działaniu z zaborcami, nie na współdziałaniu 
rewoluc.yjnycli, sił polskiej klasy robotniczej 
z rewohicyjnymi siłami klasy robotniczej 
państw zaborczych, w szczególności z ruchem 
rewolucyjnym w Rosji, który hył najsilniej­
szy. Polska odzyskała niepodległość w 1918 
r. nie wskutek zwycięstwa wojennego jedne­
go z zaborców, lecz dzięki obaleniu caratu 
przez rewolucję rosyjską. Budując zjedno­
czoną partię robotniczą, należy nawiązywać 
do tradycji lewicowego nurtu w PPS. Sta­
nowisko PPS i SDKPIL w sprawie niepod­
ległości Polski, zostało rzekomo przez Go­
mułkę ujęte z prawicowe - pps-owykiego 
punkto widzenia.

Negatywne ustosunkowanie się do żądań 
Kominformu w sprawie, przebudowy rolnic­
twa, wyrażało błędne stanowisko Gomułki w 
tej sprawie.

Mówca oświadcza, że dla zbudowania u- 
stroju socjalistycznego konieczna jest prze­
budowa stosunków produkcyjnych tak w 
mieście, jak i na wsi.

żaden kraj demokracji ludowej nie może 
bowiem zabezpieczyć swej niepodległości i 
suwerenności, nie może się rozwijać i masze­
rować <fo socjalizmu bez jak najściślejszej 
.współpracy ze Związkiem Radzieckim".

Gomułka oświadcza następnie, że u pod­
staw wszystkich jego błędów leżało niezro­
zumienie istotnej ideologicznej treści stosun­
ku między krajami demokracji ludowej a 
ZSRR, niezrozumienie przodującej roli WKP 
w międzynarodowym froncie walki przeciw­
ko imperializmowi.

„W moim stanowisku przebijała taka po- 
7-.vc,p. jak bym chciał ujść przed walką, od 
której ujść nie można” — mówił Gomułka.

głym inny 
był w ten 
krętawym.

■ Urząd 
wszelkiego

Amerykanin M. Kelly prze- 
sposób 19 dni na masecie o-

statyetyczny O.N.Z. ustalił, it 
rodzaju robactwo i gryzonie

uiszczą rocznie 65 milionów’ ton zbóż w ca­
łym święcie. Jext to prawie połowa mię­
dzynarodowego tonażu zbożowego.

■ Syn prezydenta Rooseyelta Janie* 
wezwał do „zbombardowania Rosji", ale 
ulotkami, wyjaśniającymi całej ludności 
Rosji, iż Stany Zjednoczone nie rbcą woj­
ny.

■ We Frankfurcie iv Niemczerh w 
strefie a mery kańskiej doszło do bófld na 
balu pomiędzy żołnierzami amerykań­
skimi i muzykantami. Poszło o tancerkę. 
Właściciel, chcąc położyć kres nieporozu­
mieniom, nakazał grać hymn narodowy 
U.S.A. ,.G. I.” nie dali .jednak za wygra­
ne, dopóki nie rozprawili się z przeciwni­
kami.

■ Londyńczyk Henry Smith, poszuki­
wał przez 60 lat idealnej żony. Zawsze 
znajdował jakieś braki. Wreszcie obecnie 
w 78 roku życia znalazł, czego szukał. 
Oto piękna Anna liczącą 82 lata tak u- 
jęła zatwardziałego kawalera, dobrym 
daniem, iż oboje stanęli na ślubnym ko­
biercu.

■ Troje dzieci włoskich z Chiaramon- 
te Gulf i zmarło po zjedzeniu ziela troją­
cego. Agonia nastąpiła wśród strasznych 
boleści.

^.Niewinny'9 Sehacht
Zniesienie kary nałożonej w pierwszej in­

stancji na. Schachta (10 lat obozu pracy) wy­
wołało nawet w Niemczech zdziwienie. Wia­
domo powszechnie, że bez Schachta Hitler 
nie byłby zbudowrał systemu finansowego, 
który mu umożliwił przygotowanie się do 
wojny. Mimo to przewodniczący sądu Ger­
hard Skubich. ogładzając wyrok, oświadczył: 
„Muszę stwierdzić, że Schacht nie był hitle­
rowcem’^!).

Zdaniem Skubicha. oskarżony należał do 
„jednoosobowej partii” Hjalmara Schachta, 
jakkolwiek oddał swe zdolności do dyspo­
zycji hitlerowców". Sam Schacht — wywo­
dził pobłażliwy sędzia — nie popełnił żadnej 
zbrodni, wobec czego sąd może nie uważać 
go za przestępcę. Jakkolwiek Schajcht wy­
głosił wiele mów na rzecz hitleryzmu — 
„zawsze przeciwstawiał się duchowi przemo- 
cy”(!).

By jeszcz więcej wybielić Schachta, prze­
wodniczący sądu powtórzył legendę, że 
Schacht był w tajnej opozycji do reżimu już 
po aferze Roehma w lipcu 1934 rn ponadto 
zaś uczestniczył rzekomo jako „spiskowiec” 
w licznych zamachach stanu mających na 
celu usunięcie Hitlera,

Sam Schacht usiłował wykazać podczas 
przewodu sądowego, że „nigdy nie utrzymy­
wał ścisłych stosunków z przywódcami hit­
lerowskimi, „chociaż musiał radzić sobie z 
hitlerowcami, by zrealizować swą politykę 
gospodarczą i, w ten sposób usunąć bezro­
bocie.

Oko ziemi
Na placu Plgalte, to Paryśw, tuś prztf 

metrse, stoi każdego icieezor*, kiedy 
księżyc jest w pełni, miody c~łm»ick, 
mając obok siebie niewielki teleskop, 
pomocą którego ca zwykle 10 franków, 
może każdy spokojnie oglądać przez 2 
minuty tarcze, księżycu.

Ciekawych zawsze jest nie brak. Biała 
tarcza księżyca, tak, jak cały zresztą 
przestwór niebieski budzi w nas zainte- 
retowanie. Odległe plunęły i gwiazdy 
błyszcząc mniej lub więcej jasno, roz­
rzucone miriadanii zda się po całym nie­
bie jakież tajemnice chowają dla .maic­
ie g'o człowieka Ziemi? Rozumny umysł 
człowieka dostrzega wszędzie, na Ziemi i 
Niebie, jakąś nadziemską silę, kierującą 
wszystkimi tymi zjawiskami w całym 
wszechświecie. Niestety umysł ludzki 
niewiele, jszcze zbadał, wiele jeszcze ta­
jemnic zakrytych jest dla jego oczu.

Ale wola poznania jest, w człowieku 
przeogromna. Nie tylko człowiek sięga w 
głąb ziemi i morza, nie tylko wznosi się 
balonami stratosferycznymi na wysokość 
20.000 m, nie tylko porywa się na sza­
leńcze torpedy księżycowe, jale coraz to 
nowe wynalazki t projekty, czynione w 
laboratoriach i pracowniach uczonych, 
świadczą, że tajemnice, które nas ota­
czają, poicoli będą wyjaśnione.

Ostatnio prasa naukowa doniosła o no­
wym wyczynie uczonych amerykańskich. 
Oto na górze Palomar, wysokiej na 1.500 
w., w specjalnie zbudmeanym obserwa­
torium astronomicznym, ustawiono ol­
brzymi teleskop, przewyższający wszyst­
kie dotychczas nam znane.

Teleskop ten waży bowiem 1,50 ton. a. 
średnica jego soczewki wynosi 508 cm., 
czyli » metrów i 8 centymetrów. Nic 
tcięc dziwnego, że praca nad tym olbrzy­
mem trwała przez 11 lat. Otóż ten tele­
skop powiększy nam przedmioty leżące 
w jego polu widzenia o 800.000 razy! 
Osadzony na. specjalnie nich ornej plat­
formie, może on być skierowany v? 
różnych kierunkach świata i pod każ- 

'dym katem icidsenia. Samo sfabrykowa­
nie szkła powiększającego do tego tele­
skopu było już wielkim wyczynem geniu­
szu. Przewiezienie i oszlifowanie tej 20- 
tonowej bryły szklanej kosztowało rów­
nież nie mało trudóic t pracy. Lecz czegóż 
nie pokona sita rąk i umysłu ludzkiego?!

Olbrzymi ten teleskop stanie się praic- 
dziwym okiem ziemi. Człowiek będzie 
mógł spojrzeć na otaczający nas wszech­
świat i poczynić nowe odkrycia i obser­
wacje. Szczególnie biała tarcza księży­
ca zbliży się do nas nieporównanie bli­
sko. Jakież wspaniałe zdjęcia fotogra­
ficzne, będziemy mogli wkrótce oglądać!

Ileż ciekawych rzeczy zaobserwuje oko 
ludzkie! Naprawdę, umysł ludzki w swo­
ich dociekaniach jest nieograniczony, jak 
nieograniczony jest cały wszechświat. 
Byleby zdobycze te służyły pokojowi 
ludzkiemu, a nie nowej wojnie. P. G.

czasu rokowania w ramach Rady Eu­
ropejskiej Współpracy Gospodarczej 
doprowadziły w sobotę do ugody, dzię­
ki czemu kwota. 4 miliardów, 875 mi­
lionów przeznaczone przez Stany Zjed­
noczone dla Europy zachodniej w 
1948-9 roku została rozdzielona nastę­
pująco: Najwięcej otrzymała Anglia, 
bo 1 miliard 263 miliony dolarów, (Lri- 
gie miejsce przypadłe Francji, z 989 
milionami dolarów, Bizonia dostała. 
414 milionów dolarów, strefa, francu­
ska 100 milionów dolarów. Belgii przy­
padła 250 milionów dolarów, Włochom 
601 milionów', Austrii 217 milionów' do­
larów, Danii 110 milionów', Grecji 146 
milionów, Irlandii 79 milionów', Holarb- 
dii łącznie z Indiami Holenderskimi 496 
milionów dolarów, Norwegii 84 miliony 
dolarów, Szwecji 47 miliony dolarów, 
Triestowi 18 milionów, Turcji 50 milio­
nów i Islandii 11 milionów dolarów'.

Trzeba zaznaczyć, iż kwotą 4 miliar­
dów 875 milionów' dolarów przyzna­
nych w planie Marshalla na nowy rok 
budżetowy 1949 objęte są, poza 16 
krajami, Triest, Bizonia i strefa fran-

cuska. Przydziały zaproponowane 
przez Radę wywołały sprzeciw jedynie 
ze. strony Grecji i Turcji, które to kra­
je domagają się znacznie wyższych 
przydziałów ze względu na potrzeby 
wojskowe. Przydział}7 powyższe wy­
magają obecnie zatwierdzenia w ciągu 
najbliższych tygodni przez naczelnego 
administratora planu Marshalla P. 
Hoffmana. Hoffman wyraził już uzna­
nie z dokonanej ugody.

Poza przydziałami bezpośrednio do­
larowymi, 19 krajów powzięło jeszcze 
drugą ważną decyzję w zakresie samo­
pomocy. Mianowicie, dla zwiększenia 
wymiany handlowej pomiędzy krajami 
objętymi planem Marshalla państwa 
wierzycielskie, będą udzielać kredytów 
państwom zadłużonym, żeby w ten 
sposób przyjść im z pomocą. Zato Sta­
ny Zjednoczone udzielają takim pań­
stwom, jak W. Brytania, Francja i 
Belgia większych możliwości w zakre­
sie eksportowo-importowym. Samopo­
moc państw objętych pomocą amery­
kańską zapewnia np. Francji kredyt 
w strefie szterlingowej, kontrolowanej 
przez W. Brytanię w wysokości 200

dolarów
milionów dolarów, w Belgii otrzymała 
Francja knedel wynoszący 400 milio­
nów dolarów, w Niemczech na 77 mi­
lionów dolarów i 16 milionów dolarów 
w innych krajach.

W ten sposób Francja otrzymała w 
gruncie rzeczy- najwięcej pomocy ame- 
r\ kańskiej w tych nowych przydzia­
łach, bo przekraczających 1 miliard 
322 miliony dolarów w gotówce i to­
warach.

Zdaniem obserwatorów prace Rady 
Europejskiej Współpracy oceniane są 
jako ważny krok w dziele odbudowy 
gospodarczej Europy zachodniej, jak 
również w dziele samopomocy, na któ­
rej szczególnie zależy Stanom Zjedno­
czonym.

Król ko mówiąc „zbrodnią” Gomułki 
było, iż już podczas wojny zarzucał 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego 
i Litwy, że była przeciwną niepodległo­
ści Polski, a sławił PPS, ponieważ 
miała w swobn programie hasło 
niepodległości. Tego znieść nie mogli 
pp. Berman, Minc, Fischer, Nussbaum. 
Szyja i Nachum Goldbergi. Pod groź­
bą katorgi zmuszono Gomu’kę do prze­
kreślenia oczywistej rzeczywistości 
i do odwołania prawdy, bo ona w oczy 
kole dzisiejszych władców Polski i za­
graża ich przyszłości przez otwarcie 
narodowi polskiemu oczu na tych, któ­
rzy dziś nim rządzą.

W

40) (Ciąg dalszy)
Na to August odparł grzecznie, 

fż z dwóch najdroższych mu rzeczy; 
korony i Cosel. chce choć jedną ocalić 
i widzieć bezpieczną.

Zaklice., który na krok nie odstępo­
wał swej pani, powierzył król odpro­
wadzenie jej do Drezna... Rajmuś nie 
spał, nie jadł i z zapałem zakochanego 
spełniał więcej własne swe natchnienia 
niż rozkazy. Cosel rzadko nań nawet 
okiem rzuciła. Chora i smutna wra- 

'cała do stolicy. Lecz raz tu przybyw­
szy chwyciła władzę w białe rączki i 
silna królewską miłością, rządzić się 
poczęła jak królowa wbrew Furstem- 
bergom, namistnikom i wszystkim.
którym król 
zwierzchnictwo...
jej nieprzyjaciół.

Wśród wojny i

jakieś powierzył
Pomnożyło to liczbę

krwawych scen jej
August nie przestał być sobą, miłość 
zawsze w jego życiu zajmowała naj­
ważniejsze miejsce. Tracił królstwa, 
ale zdobywał serca...

Panowanie hrabiny Cosel urozmai­
cało się epizodami, wśród szczęku bro­
ni odegrywanymi. Namiętność do niej 
żyła jeszcze w sercu króla, lecz ile razy 
się od niej oddalił, wracał do płochych 
swych obyczajów. Biedny, zwyciężo­
ny, teraz więcej niż kiedykolwiek po­
trzebował się bawić, a dworacy, dla 
których Coscl była straszną, sprzyjali 
chętnie wszystkiemu, co go dla niej d 
ziębiąc mogło...

Odsunięty przez nią Fiirstemberg, 
hrabina Reuss i cała klika nieprzyja-

Coscl podkopać i obalić ją mogli. An­
na ufała nazbyt w swe wdzięki i prze­
wagę, by się o to troszczyła zbytnio. 
Donoszącym jej o tym odpowiadała 
niedowierzającym uśmiechem. Węzeł, 
który ją łączył z królem, wzmocniło 
przyjście na świat dwóch córek... 
Dumna pani mówiła sobie, iż drugiej 
jej podobnej August znaleźć nie może, 
ona jedna mogła podzielać wszystkie 
jego obawy i nie wzdrygnąć się ani 
igrzysk, ani strzałów', ani szalonej jaz­
dy, ani obozowań pod gołym niebem...

A jednak już w czasie pobytu w 
Warszawie serce jej mówiło nie nada­
remnie, że została zdradzoną. Król wy- 
kradając się przed nią zawiązał był 
stosunek z córką francuskiej kupco­
wej, do której sklepiku na wino uczęsz­
czali oficerowie... Anna groziła do­
wiedziawszy się o tym królowi, że mu 
z pistoletu w łeb wypali, król śmiał się, 
całował jej rączki i przebłagać potra­
fił. W istocie mimo tych zalotów ko­
chał ją, ze wszystkich ulubienic tronu 
była najmilszą, ona jedna bawić go 
nieustannie umiała... z nią jedną był 
szczęśliwym!

Niespokojna o króla wróciwszy do
ciól szukała już środków, jakby władzę , Drezna Cosel pocieszała się tym jody.

Komuniści nie sprzeciwiają się 
pomocy amen kańskiej — 

oświadczył Thorez
Dijon. — Sekretarz gen. Partii Komuni­

stycznej M. Thorez przemawiając na wiecu 
w Dijon oświadczył, że Partia Komunistycz­
na nie sprzeciwia się pomocy amerykańskiej, 
lecz liczy nawet ną nią, ale domaga się tyl­
ko. by Plan Marshalla respektował niezależ­
ność Francji.

pie, że otoczona własnym dworem wiel­
bicieli, na których jej nigdy nie zby­
wało, choć się z nich wyśmiewała nic- 
litościwie, dokuczała wymaganiami 
swymi namiestnikami Fiirstembergo- 
wi... Wojna, wydatki, zniszczenie kraju, 
stracona korona nie zmieniły bynaj­
mniej życia Cosel, nie zmniejszy’ly 
zbytków7. Utrzymywano po królewsku 
hrabinę, pieszczono Bóttigera, który 
lada dzień miał zrobić złoto. Fiirstem- 
berg jeździł otoczony gw ardią, śpiew7a- 
cy i kapela włoska kosztowała tysiące, 
a tymczasem Karol XII zajmował Sak­
sonię... i Patkula wydano na śmierć 
męczeńską.

August wśród tych klęsk z wypo­
godzoną twarzą grał rolę półboga.

Wśród szczęku oręża podpisawszy 
traktat z hańbą sw7ą August III. po­
wrócił do stolicy, a zaledwie powozy 
stanęły w dziedzińcu zamkowym, 
wprost udał się do pałacu hrabiny Co­
sel...

U drzwi jej apartamentu zastał 
wiernego Zaklikę, który wsparty na po. 
ręczy krzesła w głębokiej zadumie był 
zatopiony... Ujrzawszy króla Rajmuś 
się porwał wstrzymując Augusta.

— Najjaśniejszy Panie! hrabina

Armia nmcrvkanska 
ostrzega przed szpiegami

Waszyngton. — Dzienniki tutejsze ogłośiłj'. 
co następuje:

„Raporty z całego kraju donoszą o niezwy­
kle intensywnej akcji agentów sowieckich, 
starających się badać położenie fabryk prze­
mysłu wojennego, w'aznych z punktu widzenia 
strategicznego. Jak zaznaczono — kraje pod­
bite przez Sowiety, biotą w tym ożywiony 
udział. Poza tym z za morza Idą niewinne 
zapytania do centrów industrialnych, odpo­
wiedzi na które mogą mieć duże znaczenie 
podczas wojny. Dużo tego rodzaju wywiadów 
przekazanych zostało wywiadowcom federal­
nym, przez osoby pr^-watne, które zaalar­
mowane zostały różnymi pytaniami. Takie 
zapytania wyglądające bardzo niewinnie — 
rozesłane zostały do 80 Izb Handlowych w 
kraju. Na akcję tę szpiegów zwróciła uwagę 
przemysłowcom i komu należy, armia”.

Zmarl Jinnah generalny gubernator i twórca
największego państwa mahometańskiego

KARACHI. — W sobotę z marł w stolicy 
Pakistanu na atak serca Mohamed Ali Jin- 
noh w 72 roku tycia. Był on pierwszym gu­
bernatorem Dominium Pakistanu i jego 
twórcą. Wśród Muzułmanów pakistańskich 
Jinnah odgrywał taką rolę, jaką spełniał Ma­
hatma Gandhi wśród Hindusów. Jako Mu­
zułmanin wykształcony w szkołach brytyj­
skich, Jinnah już w 22 roku życia był cenio­
nym adwokatem w Londynie i od tego cza­
su stał się gorącym rzecznikiem sprawy wol­
ności narodów zamieszkujących Indie.

W pismach, na wiecach i wśród Brytyj-

czyków, Jinnah wykazywał wszędzie koniecz­
ność wyzwolenia 400 przeszło milionów Mu­
zułmanów i Hindusów spod panowania W. 
Brytanii i utworzenia samodzielnych państw 
na terenie rozległych terytoriów rozciągają­
cych się nad Gangesem i jego dopływami. 
W ostatnich latach Jinnah i Gandhi rozeszli 
się, gdyż Jinnah stanął na stanowisku na­
cjonalistycznym, podczas gdy Gandhi był 
zwolennikiem całości potężnych Indyj. Jin­
nah utworzył państwo pakistańskie, które 
skupiło ostatecznie jedną piątą ogółu naro­
dów zamieszkujących dawne Indie i liczy 
blisko 90 milionów Muzułmanów, czyli jest 
największym państwem mahometańskim.

chora... lekarz co chwila spodziewa 
się... przyjścia na świat...

Z lekka odepchnąwszy go król 
wszedł... W pokojach głęboka pano­
wała cisza... U drzwi sypialni usłyszał 
August płacz dziecięcia.

Cosel, biała jak marmur, wysilona 
cierpieniem, nie mogąc przemówić sło­
wa wyciągnęła obie ręce... wskazując 
mu dziecię, które staruszka trzymała 
na ręku. Król wziął je i pocałował 
zowiąc swoim. Potem przystąpił do 
niej i usiadł... czoło kryjąc w rękach...

— Anno — świat mną wzgardzi i 
ty mnie kochać nie będziesz.... Szczę­
ście opuściło Augusta, jestem zwycię­
żony... pobity... wyińjty ze wszystkiego.

— .Auguście — sz płaczem odezwała 
się Anna ręce łamiąc — biednego i 
nieszczęśliwego, gdyby był kajdanami 
obciążony, mocniej jeszcze kochać bę­
dę...

— A! potrzebuję tej pociechy — do­
dał król ponuro — nieprzyjaciel aż tu 
mnie ściga, sprzymierzeńcy są bezsil­
ni. Zwycięzcy nikczemnie kłania się 
świat cały... on tu panuje, nie ja... Je­
stem najnieszczęśliwszym z monar­
chów...

Na takich żalach zbiegła godzina 
pierwsza pobytu w Dreźnie, chora po­
trzebowała spoczynku, królowi go dać 
nic mogli już zbliegający się zewsząd 
wojskowi dowódcy i urzędnicy... W 
korytarzu wiodącym do pałacu czte­
rech pór roku zastał ich: Flemmingą, 
namistnika Furstemberga, Pfluga, 
Hoyma i całą gromadę przerażonych 
klęskami, które na Saksonię spadały...

dalszy nastyii).

z KARACHI.
* V

W związku ze śmiercią
Jinnah, twórcy Pakistanu, ponad pół milio­
na Muzułmanów ze stolicy dominium mu­
zułmańskiego oddało hołd pośmiertny swemu 
przywódcy duchowemu 1 politycznemu.

Etykieta tego wymagała.

(>-oto: Record) 
Podczas urocąvstoęci amsterdamskich, 
które odbyły się_ z okazji przejęcia wła­
dzy przez królowę Juliannę, obowiązy­
wał strój xyieczorowy, nawet dziennikarzy 
i reporterów, jak to widzimy na zdjęciu 

Frak i cylinder panowały na uUcy.
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zXstronomicznie za początek jcsicui 
uważamy 23 września, gdy słońce w 
południe znajduje się dokładnie na 
równiku, a długość dnia i nocy jest 
jednakowa i wynosi ściśle po 12 go­
dzin. Stąd podiodii naukowa nazwa 
„Dzień równonocy .jesiennej”.

Tegoroczne wieczorne niebo wrze­
śniowe nie jest specjalnie interesujące. 
Wśród planet spotykamy jedynie Jo­
wisza, który zachodzi już przed pół­
nocą; wieczorem świeci on nisko na 
Soludniowo - zachodnim nieboskłonie, 

ego blask zmniejsza się dość wyraź­
nie, gdyż planeta szybko oddala się od 
Ziemi.

Planeta Wenus, która w maji i 
czenvc.11 tak silnie świeei a na zacho­
dnim niebie, wskutek swej wędrówki 
dookoła Słońca znalazła się od pewne­
go czasu na niebie porannym, na za­
chód ód tarczy słonecznej. Zwraca ona 
powszechną uwagę, gdy, wschodząc o- 
kok> 2 godz. przed Słońcem, świeci ja­
ko najjaśniejsze ciało na niebie.

Droga Mleczna, choć przecina ca*e 
niebo z północy na południe, nie .jest 
już tak piękna i tak jasna, jak w 
sierpniu.

Książki niszczą się
a nikt nic może z nich korzystać

Biblioteko Narodowa istnieje w Warszawnet tak blisko siebie, że trudno gie między nimi
od roku 1928. Przed wojną. j<»j zbiory liczyły przecisnąć, ułożono od podłóg do sufitów 
600 tys. tomów i 33 tys. dzieł w rękopisach, dziesiątki tysięcy różnych dzieł, książek i
które były zgromadzone w trzech domach. W czasopism. Magazyny takie urządzono za-
okresie okupacji Niemcy spalili wszystkie równo w piwnicach, jak i na najwyższych
rękopisy o bezcennej wartości i wykradli co
najcenniejsze zbiory książek. Po wojnie pew-

piętrach gmachu.
ABigjewsK. jro wojrue pcw- Gdziekolwiek znalazło się trochę wolnej 

ną ilość k.wiążek udało się odzyskać drogą re-1 przestrzeni, tam ułożono całe sterty książek 
windykacji. 1 i druków. O tym, aby coś w tym zgęszcze-

Zbiory te pochodzą z różnych źródeł, przede niu odszukać, lub w razie potrzeby coś 1 
wszystkim jednak ód licznych przyjaciół i; ^f;h steit wydostać mowv nie ma. 179 
ofiarodawców nie tylko krajowych, lecz rów-! ’^rzyń. zawierających 48 tys. tomów, leży 
nież zagranicznych. dotąd 'W podziemiach b. gmachu Min. Adm.

, Pub). Pewne ilości zbiorów przetrąnsporto- 
ku R- c r w *lJ!u,'_zp‘omail^oo° w budyń- wano jU2 do remontowanego gmachu Biblio- 

Ralkowi^kiej, z którego; teki KrasiAaklch. Gmach ten na Okólniku* 
rżr kor7'łw (,iarakte-, mia} odbudowany przed końcem lipca br.^iei?n«^e7?IOkn<?ra* ^gmachu tymtj w dzierżawęPB. N. na przedąg 3
na r-7vtPinJir> "i Po “i*’ l’rz9clŁon,ł jat. jednak od pewnego czasu nie wiadomo, 
t ktńr#>i ?eri°k t?eclx o”7-klonych kopulach. z j#kjego powodu roboty przerwano. Nadto 

™°6fłOby ko«ystać jednocześnie 400 oszklony dach tcff0 bud£iku przecieka i do- 
,egiem okoliczności sala t d nie został uszczelniony.ta pie została zniszczona, ale została ona. • •

przystosowana na skład książek i czasopism.! »rak donoszą, pisma krajowe. Z jakiego po-l 
A co się dzieje z ęesztą, cennych zbiorów? . wodu przerwano prace nad-odbudową Bib’io- 

XX zdłuż mijanych korytarzy stoją niezliczone teki Narodowej, to w Warszawie wiadomo, 
ilości rożnej wielkości pak, skrzyń i nawet A mianowicie, ponieważ, wszystkie środki i 
worków. XX tych władnie pakunkach znaj- ludzi zmobilizowano, by budować największy 
du.ią się księgozbiory. XX7 magazynach na pry- gmach w Polsce dla dyktatora prasy pol- 
mitywoie urządzonych półkach, ustawionych akiej p. Goldberg-Borejszy.

Morderca mieszkańców Będzina

Zasiłek dla starców 
(Allocation 

aux vieux travaillcurs)
Poczynając od 1 lipca br. zasiłek dla star­

ców został podniesiony o 7.000 fr rocznie.
W gminach poniżej 5.000 mieszkańców 

wvnosl przeto obecnie 25.000 franków (po­
przednio 19.000 fr.). w gminach powyżej 5.000 
mieszkańców — 29.000 (ranków (dotychczas 
22.000 fr.), w Paryżu i gminach dep. Sekwa- 

. ny oraz w dep. Seine ct Oise — 32.000 fr. 
(dotychczas 25.000 franków).

Dodatek na żonę, która liczy poniżej 65 lat 
wynosi 5.000 fr, na żonę, która ukończyła 
65 lat względnie 60 lat jeśli jest niezdolna do 
pracy, 10.000 franków.

O zasiłek ten mogą się ubiegać starcy sa­
motni, których dochód roczny nie przekracza 
75.000 Ir, żonaci jeśli roczny dochód nie jest 
wyższy od 100.000 franków.

Nowe zarządzenie postanawia poza tym. 
♦e jeżeli oboje małżonkowie mają prawo do 
zasiłku, otrzymują tenże, każde, w całości.

Sosnowiec. — Tragiczne dni września 1939. 
jakie przeżyli mieszkańcy Będzina, znalazły 
swe echo na sali Sądu w Sosnowcu, gdzie od­
powiadał za popełnione zbrodnie Karol Jen­
zen. Akt oskarżenia 1 zeznania kilkudziesię­
ciu świadków, którzy przeżyli piekło prze­
śladowań hitlerowskich, odtworzyły obrazy 
strasznych dni, w czasie których zginęło kil­
kaset mieszkańców Będzina.

Pierwsze zbrodnie
Jenzen. mieszkaniec Gliwic, znający do­

brze język polski, orientujący się w stosun­
kach na polskim Śląsku i w* Zagłębiu Dą­
browskim. mianowany został przez władze 
niemieckie pierwszym komendantem policji 
niemieckiej w Będzinie. Rządy swe rozpoczął 
Jenzen od terroru i licznych zbrodni, popeł­
nionych na polskiej ludności Będzina. Pamięt­
nym zwłaszcza jest dzień 9 września, w któ­
rym na rozkaz Jenzena podpalono żydowską 
dzielnicę Będzina oraz synagogę, w której 
zgromadzona była większa liczba żydów. Gdy 
przerażona ludność ratowała się ucieczką i 
pospiesznie opuszczała płonące domostwa, 
policja niemiecka otworzyła ogień. Zginęło 
wtedy około trzystu osób. Po dokonaniu 
zbrodni Niemcy rozpuścili pogłoskę, że zbro­
dni podpalania dokonali Polacy. W związku 
z tym aresztowa’i oni 29 niewinnych przecho­
dniów. wśród których znajdowali się także 
żydzi i bez sądu rozstrzelali ich w ogrodzie 
starostwa powiatowego.

Akt oskarżenia zarzuca ponadto Jenzeno- 
wi, że wspólnie z komendantem miasta. Hei- 
rem. spowodował aresztowanie wielu miesz­
kańców Będzina, których wysłano do obozów 
koncentracyjnych, skązl nie WTÓcili. Oskarżo­
ny Jenzen współpracował ponadto z partią 
hitlerowską, w której pełnił funkcję członka 
zarządu.

21 rapiienia „Treuhandstelle Ost’ł. Jenzen 
fnnkeję kierownika, która pole­

gała na likwidacji wszystkich sklepów tek­
stylnych polskich i żydowskich na terenie 
Będzina. Likwidacja odbywała się sposobem

uproszczonym, praktykowanym powszechnie 
przez Niemców*. Pewnego dnia w sklepie zja­
wiał się „leiter" w towarzystwie urzędników

Zasiłek na wypadek 
prxeeiąga)łcej się choroby 

(Longue maiadie)
Ustawa t. 23 sierpnia 1948 (.Journal Offi- 

cleF* z 24 sierpnia br.) podniosła zasiłek in­
walidzki z 22.000 tr na 29.000 fr rocznie.

W konsekwencji, zasiłek miesięczny na 
W3 padek przed łuta jąx-ej się choroby nic mo­
że być niższy od 2.416 fr. (3.221 fr dla ubez­
pieczonych, posiadających troje dzieci na u- 
trrymanio).

50 lat istnienia Szwedzkiego 
Związku Zawodowego

XV sierpniu przypadała 50. rocznica istnie­
nia Szwedzkiego Związku Zawodowego. Or­
ganizacja, która w pierwszym roku swego 
istnienia liczyła 40.000 członków7, posiada o- 
hecnie w swych szeregach 1,211.000, w czym 
200.000 kobiet.

Polskę
toczy rak biurokratyzmu

Wroclaw. — Odbył się tutaj zjazd Zw. 
Pracowników Państwowych, na którym 
przyznano otwarcie, że Polskę toczy rak 
biurokratyzmu, i że konieczne jest podjęcie 
energicznej walki z wszelkimi przejawami 
biurokratyzmu. W tej sprawie czytamy w 
jednym z dzienników krajowych:

„Różne czynniki państwowe, jak partie 
polityczne i organizacje zawodowe nie raz 
i nie dziesięć razy dały wyraz swemu zde­
cydowanie negatywnemu stanowisku wobec 
zjawiska biurokracji, wobec mechanicznego, 
bezdusznego, formalnego traktowania czło­
wieka i jego spraw życiowych przez fliektó- 
re komórki władz administracyjnych, samo­
rządowych, nawet istytucji społecznych i 
charytatywnych.”

„W wielu jeszcze instytucjach stosunek 
urzędników do zgłaszających się ze swymi 
kłopotami obywateli jest nadal niewłaściwy, 
jeśli nalał słyszy się. skargi na utrudnianie 
życia ludziom, nadmierną niepotrzebną for- 
malistyką, doszukiwanie się dziur w całym, 
windowanie papierka czy druczka na piede­
stał jakiegoś bożka, czy najwyższego czyn­
nika decydującego o biegu spraw życiowych 
— istnieć musi jakieś zasadnicze nieporozu­
mienie, jakiś błąd związany z samą organi­
zacją walki z fatalnym zjawiskiem biuro­
kracji."

Pozostałości wojenne w Wiśle
Warszawa. — Dno Wisły nie zostało 

tychczas oczyszczone. W nurtach rzeki
do- 
le-

żą jeszcze przęsła wysadzonych przez hitle­
rowców mostów, prócz przęseł tkwią też w 
wiślanym piachu szczątki mostu wysokowo- 
doego zniesionego przez powódź. Pod Cyta­
delą leży około 300 ton konstrukcji żelaznej. 
Resztki b. mostu Kierbedzia oceniają fa-
chowcy na 500 ton. Najgorzej przedstawia się

policyjnych i w ciągu minuty usuwał właści-l sprawca pod mostem Poniatowskiego. Wy do­
cięła i personel, odbierając klucze, towar i i brto tu niewiele więcej ponad jedno przęsło, 
pieniądze. Skonfiskowany towar przechodził! tyie tylko, aby mogły przejeżdżać statki, 
na rzecz skarbu Rzeszy, jednak Jenzen niej
zapominał o sobie*i wciągu swej działalDościj Ponieśli karę
potrafił zgromadzić pokaiźny majątek. Jcszt.; Bielsko. — Przed sądem w Bielsku odbyła 
czr w tym samym roku, w którym pełnił* sję rozprawa przeciw Franciszkowi Kubali, 
funkcję „leitera" otworzył w Będzinie ka-1 Leonowi Walusiowi i Janowi Bakąlewskie- 
wiarnię, bogato zaopatrzoną w zrabowany! mp.
Żydom i Polakom towar, a wkrótce potem u-i Oskarżeni w czasie okupacji wydali w rę- 
ruchomił oddział swej wielkiej firmy ban- ce Niemców trzech ukrywających się w la- 
dlowej w Dąbrowie Górniczej. i .wach Polaków, którzy zostali później na roz-

Dalsi świadkowie i kaz władz niemieckich powieszeni.
Działalność Jenzena zbyt dobrze pamięta-1 w toku przewodu sądowego okazało się. 

ją mieszkaAcy Będzina, którym udało się, że najbardziej aktyny udział w ujęciu o- 
ujść 1 1,1z pogromu. Stanowią oni liczny zastąp ■ wych Polaków brał Waluś, którego też ska- 

fków, którzy zeznawali na procesie. Ze- zano na 15 lat więzienia. Kubala otrzymałświadków, którzy zeznawali na procesie. Ze-
znania ich są obciążające, toteż oskarżonemu 
grozi surowa kara.

Zakonnicy skazani
Warszawa. — Przed są lem okręgowym w 

Warszawie odbył się proces przeciw*ko człon­
kom Zgromadzenia O.O. Albertynów: M. 
Juszkowskiemu, W. Kalaniakowskiemu i 
W. Nisiakowi,

Jak wiele podobnych procesów proces 
przeciwko Albertynom odbył się całkiem 
sprawnie: Oskarżeni o obrazę moralności 
„przyznali się do winy". Sąd skazał ich na 
cztery i trzy lata więzienia,

Z przebiegu procesu vynika, że reżim dą­
ży do zohydzenia zakonników jako wycho­
wawców i odebrania im prawa prowadzenia 
szkół i wychowywania w nich młodzieży.
• Jak wiaicmo, Hitler urządzał akurat ta­
kie same procesy.

wyrok skazujący na 5 lat więzienia, zaś Ja­
na Bakalewskiego uniewinniono.

Tragiczna kłótnia
Lubawka. — W Lubawce miał miejsce wy­

padek. w efekcie którego poszkodowana 
znalazła się lównicż na ławie oskarżonych. 
Mianowicie w rodzinie Glebów, dochodziło 
do stałych sprzeczek i awantur pomiędzy 
rodzeństwem a rodzicami. Sprzeczki te nie­
rzadko kończyły się awanturami i bójkami. 
W ostatniej bójce jaka miała miejsce odnio­
sła ciężkie obrażenia 43-letnia Weronika 
Gleb, która doznała złaman:a prawej ręki. 
W epilogu tej bójki cała rodzina Glebów, a 
mianowicie Piotr. Jan, Emilia i Weronika za­
siedli na ławie oskarżonych. Nikt z oskarżo­
nych nię przyznał się do w-‘ny, zrzucając 
odpowiedzialność na drugiego. Wyrokiem są­
dowym wszyscy skazani zostali po 6 mie­
sięcy więzienia, z zawieszeniem na 2 lata.

Puhliczna tajemnica
Warszaka. — W „Rzeczypospolitej" ukazał 

się artykuł podpisany „A-ski", w którym au­
tor w sposób bardzo sumienny i fachowy o- 
mawia aktualne zagądnienia ubezpieczeń 
społecznych. W artykule tym czytamy:

„Poza tym publiczną tajemnicą jest to, 
że koszty administracyjne ubezpieczało! nie 
pozostają w proporcji do wydatków na cele, 
którym mają służyć".

Odbudowa budynków
Warszawa. — Dokoła placu Napoleona po- 

wstaje t. zw. dzielnica bankowa. Tu obecnie 
szykuje się teren dawnej Poczty Głównej pod 
budowę gmachów Narodowego Banku Pol­
skiego. Obok dzielnicy bankowej powstaje 
cały kompleks budynków Ministerstwa 
Skarbu. Zabudowania te zajmą teren poło­
żony od zaplecza kościoła św. Krzyża mię­
dzy ulicami Czackiego i Nowego światu, aż 
do ulicy świętokrzyskiej, która zostanie po­
szerzona i przedłużona aż do ul. Kopernika.

na placu Napoleona
Budowę tej grupy budynków rozpoczęto 

od ulicy Nowego światu i Krakowskiego 
Przedmieścia. Głównym fragmentem tego 
odcinka pomieszczeń' Ministerstwa Skarbu 
jest odbudowa od fundamentów Pałacu Za­
mojskich (Nowy świat 69) oraz sąsiadują­
cych z nim domów przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 1, oraz z drugiej strony przy 
ul. Nowy świat 67 i 65 (róg Świętokrzy­
skiej).

Blisko 100 tys. nowych samochodów 
w 1. półroczu wyprodukowano we Francji

Stan dróg — 
zużycie benzyny — wywóz samochodów franc*

Przed wojną, sieć dróg1 francuskich należa­
ła niezawodnie do najlepszych, a to zarów­
no pod względem ich jakości jak i ich roz­
gałęzienia. Oczywiście, że ucierpiały ogrom­
nie w czasie walk, a także i z tego powodu, 
że nie były należycie utrzymywane. Pomi­
mo jednak niewystarczających środków pie­
niężnych i braku materiałów potrzebnych do 
rekonstrukcji dróg, są one już obecnie rów­
nie dobre jak przed wojną. Jeiynie plan ich 
modernizacji nie został jeszcze całkowicie 
przeprowadzony. Budżet przeznaczony na 
drogi wynosi we Francji na rok 1948 — 10 
miliardów fr.

Po tych wspaniałych drogach mknęło w 
1939 r.: 1.800.000 samecłrodów prywatnych. 
450.000 transportowych, a liczba autobusów 
i pojazdów turystycznych wynosiła 12.000. 
czyli wszystkich razem 2.262.000. Dzisiaj zaś 
dla tych samych kategorii samochodów, cy­
fry przedstawiają się w sposób następują­
cy: 960.000, 68Ó.000 15.000, co razem czy­
ni 1.655,060.

Samochód w naszych czasach nie jest 
zbytkiem. Przestarzałe to mniemanie. Podo­
bnie jak- maszyna do szycia, czy do pisania 
jest on często podstawowym instrumentem 
pracy. Najlepszym zaś tego właśnie dowo­
dem, to fakt, że liczba samochodów t.zw. u- 
żytecznościowych wzrosła po wojnie o

75 lat istnienia maszyny 
do pisania

Maszyna do pisania jest jednym z wyna­
lazków. który ujrzał światło dzienne w dru­
giej połowie ubiegłego stulecia. Prace kon­
strukcyjne nad nią rozpoczął Amerykanin 
Latham Sholes w roku 1867 i kiedy makie­
tę zestawił, podzielił się ze swym projektem 
z Edisonem. Edison projekt zatwierdził i obaj 
konstruktorzy przystąpili do realizacji pro­
jektu. Nowa maszyna, zrazu ciężka i nie­
praktyczna. została Wykonana w roku 1873 
wprowadzając „rewolucję" w życiu biuro­
wym, tworząc rówmocześnie nowy zawód 
„maszynistki".

Wynalazek odkupiła fabryka broni Re­
mington, która maszynę ulepszyła. Powsta­
ły* specjalne szkoły nauki pisanki, na ma­
szynie, która stała się nieodzowną w pracy 
biurowej.

230.000. Cały szereg bowiem ich służy do 
przewozu towarów żywnościowych.

Zapotrzebowanie benzyny we Francji, wy­
nosiło w 1939 r. 3.500.000 m’ rocznie, a litr 
jej kosztował 3 fr. 10, podczas, gdy obecnie 
płaci się zań 32 fr. 66. Na 960.000 prywat­
nych samochodów, 400.000 korzysta z benzy. 
ny normalnie im przez władze przyznawanej. 
Projekt konstrukcji ..pipeline” z. Hawru do 
Paryża jest zawsze aktualny, nie wiadomo 
tylko kiedy zostanie przedłożony Zgromadze­
niu Narodowemu. XV ten bowiem sposób za­
oszczędzono by tysiące ton węgla i samej ben 
zyny. zożytkowanej dotąd na jej transport 
do stolicy. Równocześnie zaś specjalne wa­
gony i łodzie jakimi się ją przewozi mogły­
by być zużytkowane do innych celów. Wzro­
słyby też dochody skarbu, gdyż sprzedając 
większą ilość benzyny osobom prywatnym 
zwiększyłyby się i podatki za nią płacone, a 
które dzisiaj dochodzą do 30 miliardów fr.

Co zaś do produkcji samochojowej, to roz­
wija się pomyślnie. W 1947 r. bowiem wy­
niosła ona 137.207 wozów, a w pierwszym, 
jółroczu 1948 doszła już do 98.293. Naj­
większa ich ilość jest przeznaczona na 
eksport, który w 1947 r. pochłonął 54.750 
ogólnej produkcji. Najlepszymi odbiórcami 
francuskich samochodów są Belgia i Luk- 
semburgia, a potem Szwajcaria.

Orwin

3b»jwi<*k»ey 
frnnrnwki 
autobus

Podczas jesiennej w y- 
stawy samochodowej 
największą ciekawość bę­
dzie budził autobus - ol­
brzym, wykonany przez 
francuskie warsztaty sa­
mochodowe, który będzie 
posiadał 65 miejsc sie­
dzących. Wewnętrzne u- 
rządzenie autobusu zo­
stało wykonane, by moż­
na było podróżować jak: 

najwygodniej.

. (Foto: Record)*

Paryż - czarująca stolica
Z rzędu metropolii świata Paryż należy 

do najpiękniejszych. Miasto nie jest najlu­
dniejszym, gdyż Nowy Jork i Londyn daleko 
przewyższają je cyfrowo, dzierży natomiast 
pierwszeństwo jeśli chodzi o atmosferę piękna 
i strukturę architektoniczną.

Bogactwa tego nie można' wyrazić w je­
dnym czy dwóch artykułach i by poznać 
piękno Paryża, trzeba być w stolicy.

Po krotce postaramy się jednak przedsta­
wić naszym czytelnikom najpięluiiejsze pom­
niki architektury w Paryżu.

Rozpoczynamy od Placu Zgody.
Na olbrzymim placu widzimy niezwykły o- 

belisk sprzed 3.400 lat, przewieziony z Egip­
tu w 1831 roku i darowany Ludwikowi Fili­
powi. Obelisk ten o wysokości 22,83 m, wy-
ciosany jęst z jednej bryły 41 o pięk
nym. różowym kołurze.

Spoglądając z placu Zgody ku północy, 
wzrok turysty zatrzymuje zbudowany na 
wzór świątyń greckich kościół 6w. Magda-

l listów Czytrl-nikóro

do ...V a rod owca'
SzanmcAa Redakcjo!

Ja niżej podpisany. zwracam się o zaabo­
nowanie sobie .^arodouca', gdyż przekona^ 
lent się. że pismo to jest najpopularniejszym 
i najbardziej krzepiącym w nas ducha tu na
obczyźnie. C. M. (S. et O.)

leny. Dach tego kościoła opiera się ze. wszyst­
kich stron na majestatycznych kolumnach w 
stylu korynckim. Tuż obok znajduje się wspa­
niały gmach ministerstwa marynarki.

Przy słynnych Polach Elizejskich — uli­
cy o długości 2 km, przypatrujemy się peł­
nym harmonii liniom t. zw. Wielkiego i Ma­
łego Pałacu. Front większego z nich posia­
da długość 240 m. Gmach ten służy wysta- 
wom sztuki.

U wylotu tej najpiękniejszej ulicy świata, 
wznosi się jeden z symbolów Paryża —• Łuk 
Tryumfalny. Budowa jego, zadecydowana 
przez Napoleona I w r. 1806, trwała aż dn 
roku 1838 i została wykończona przez Ludwi­
ka -Filipa. Cztery główne płaskorzeźby przed­
stawiają historyczne zdarzenia z epoki Napo­
leona I. Pod Lukiem Tryumfalnym znajduje

fC-Pr«b6Ht b^ERR Mundi
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Nęci go. dręczy uśmiech dziewczyny 
Do niej więc skoczył zamiast do liny

Pośród tłumów, num o tłoku, 
Cisza wielka dziś panuje, 
Boć to mistrzów dwóch, do skoku 
Przy finałach się szykuje...

Mitno chwili dramatycznej, 
Raf wygląda. roztargniony 
Tłum, nań czeka, on zaś zwleka 
Jakby w snach swych zatopiony

Przygody Rafała Pigułki v-------------------------------------------------->

Instalacja telefoniczna 
w Pałacu Chaillot

Kecord)
Minister Poczt i Telegrafów p. Thomas 
bada instalację telefoniczną w Pałacu 
Chaillot, który na trzy miesiące stał się 

siedzibą O.N.Z.

— Chcesz mnie zabezpieczyć? To 
)rżmi, jak gdybyśmy się mieli rozstać...

John nie odpowiadał. Wiedział, że 
sprawi matce wielki ból swoim posta­
nowieniem. Ale, że zwykł był mówić 
prosto i szczerze to co myślał, westch­
nął głęboko, popatrzył matce serdecz­
nie w oczy i ująwszy jej rękę rzekł:

— Nie patrz tak czarno na wszyst­
ko, mamusiu.

— Nie, nie, nie! Twój ojciec zawsze 
też tak mówił a potem okazywało się, 
że nie za czarno, ale za różowo na 
wszystko patrzyłam.

— Ależ, mamusiu, — próbował ją 
uspokoić John, — nie myśl o mnie tak 
źle. Wiesz, że od śmierci ojca myślę 
tylko o tym, by zdobyć pieniądze dla 
ciebie i tylko o ciebie się troszczę. Ty 
jesteś za wątła i za słaba do ciężkiej 
pracy, a ja Bogu dzięki jestem dość 
silny. Ale pomyśl, jestem już w tym 
wieku, że vnele ludzi mówi do mnie 
„sir”. Nie mogę przecież wiecznie 
stać na Broadwayu i sprzedawać ga­
zety.

— Zupełnie słusznie, kochanie, ale 
myślę, że nie musisz tego robić. Niech 
tylko mister Bennett powie słówko, a 
dostaniesz u niego pracę., Nie jeden 
byłby szczęśliwy7, gdyby mógł tego do­
piąć.

Twarz Johna przybrała poważny i 
surowy wyraz, gdy odrzekł:

— Wybacz, mamo, ale to, co ty mó­
wisz jest dla mnie niezrozumiałe. 
Mógłbym u nar. Bennetta zarobić na­
wet dość dużo jako robotnik, ale i na 
tym byłby koniec mojej kariery. Mu- 
siałbym od rana do nocy stale robić

O 
O
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to samo w* kółko, a kiedy człowiek z 
pracy wraca znużony do domu, nie ma 
już zainteresowania dla niczego, i wy­
godny pokój, dobre jedzenie i miękkie 
łóżko oto wszystko, co takiemu czło­
wiekowi jest do szczęścia potrzebne.

— John! John! — załamała matka 
rozpaczliwie dłonie. — A czyż to nie 
dość? Czyż nie modlą się tysiące lu­
dzi o to właśnie o czym ty mówisz tak 
lekceważąco. Przecież to nawet grzech! 
Czyż nie widziałeś tych setek zgłod­
niałych ludzi, którzy się cisną do wo­
zów mister Bennetta dla łyżki gorącej 
strawy. Jakże byliby szczęśliwi, gdy­
by mogli osiągnąć to, o czym mówiłeś 
z taką pogardą.

— Oczywiście, mamo, ale nie zapo­
minaj, że są wśród ludzi wielkie róż­
nice. Czyż dlatego, że inni tęsknią dp 
ciepłego pokoju i jedzenia, ja osiąg­
nąwszy to, miałby się czuć szczęśli­
wym? Przecież każdy dąży do tego, 
co on sam uważa za najwyższe szczę­
ście. A ten dom, o którym mówiliśmy, 
jest szczęściem w twoim pojęciu, ale 
nie w moim. Bo ja już muszę iść tą 
drogą, którą sobie wytknąłem. Nie 
nadaję się na zwykłego robotnika. Nie 
potrafiłbym przez dzień cały, tydzień, 
miesiąc spełniać tę samą robotę. Tak 
mogą żyć ludzie, których inteligencja

4>

i zdolności nie wykraczają poza gra­
nice ich pracy. Czy rozumiesz mnie, 
mamo?

— Tak, John, rozumiem.* Ale po­
wiedz mi co zamyślasz? Czym chcesz 
zostać?

A John uśmiechnął się triumfująco 
i odrzekł:

— Tym, czym jest mister Bennett!
Matka milczała. Potem odetchnąw­

szy głęboko, jakby jej powietrza bra­
kło, rzekła:

— John! Nie widzę dla ciebie dro­
gi. Mnie się naprawdę zdaje, że to 
wszystko są fantazje, które cię unie- 
szczęśliwiają.

— Dobrze, mamo. Będę sam przed 
sobą odpowiadał! Ale wołałbym, że­
byś się razem ze mną cieszyła moimi 
planami.

— Jakże ja mogę się cieszyć, John, 
skoro nie jestem w stanie pojąć i zro­
zumieć twoich pragnień?

— Ależ, mamo! Czyż ja jestem 
pierwszym gazeciarzem w Ameryce, 
który ma takie plany? Przecież nie 
jeden z nas doszedł już do wielkiego 
stanowiska. Posłuchaj, mamo, mam 
plan, który będzie w twoich oczach 
miał wielką wartość. Dostałem od 
"mister Bennetta pięćdziesiąt dolarów.

Mogę wprost powiedzieć, że to są nie 
zapracowane pieniądze. Bo podróż, 
którą odbyłem ze sprawozdawcami do 
rozbitej ,.Republiki”; to nie była pra­
ca dla mnie, ale nauka.

— A dlaczego nie miałbyś' zostać 
reporterem ?

— Owszem, mamo, ale na to umiem 
za mało. I tu mi nie pomoże Nowy 
Jork, tu może mi pomóc tylko szeroki 
świat. Bo żeby być dobrym dzienni­
karzem, trzeba dużo umieć, dużo po­
dróżować i dużo widzieć.

— Więc czytaj gazety, John! Prze­
cież połowa jest zapełniona wydarze­
niami Nowego Jorku.

— To prawda, mamo. Ale na to, 
by tę połowę wypełnić, pracują setki 
sprawozdawców mr. Bennetta i ci wła­
śnie sprawozdawcy, którzy przynoszą 
wiadomości z miasta, nazywają się re­
porterami i ci są najgorzej płatni. Czę­
sto zarabiają mniej aniżeli robotnik z 
hali maszyn. I ja nie chcę być repor­
terem, ale prawdziwym sprawozdawcą, 
albo raczej żurnalistą ?

— A co to jest żurnalista?
— Otóż żurnalista, mamo, jets to 

współpracownik gazety, który pisze ar­
tykuły o polityce, o nauce, o sztuce, 
albo o wielkich, pełnych znaczenia wy­
padkach czy klęskach, pisze sprawo­
zdania z obcych krajów, musi walczyć 
o to, co dobre i o to, co słuszne. Ale. 
by to wszystko umieć i rozumieć, mu­
si podróżować, musi poznać świat. I 
tylko tam, na szerokim świecie, wśród 
ludzi w obcych krajach może się cze­
goś nauczyć.

(Ciąg dalszy nastąpią

Jeuną 7. budowii nowszych czasów jest 
słynny pałac Trocadero, wzniesiony na wy­
stawę światową w r. 1878.

Znana na cały świat wieża Eiffla na Pohl 
Marsowym, ma wysokość 300 m, wagę T 
mil. kg i składa się z 12 tys. części żelaz* 
nyęh, spojonych olbrzymią ilością 2 i pół mi­
liona nitów. Wieża- zbudowana została w 
latach 1887-89 i uchodziła za największy cud 
techniki. Do dziś jeszcze jest ona największą, 
wieżą w Europie.

Piękną budowlą jest kościół Inwalidów, w 
którym spoczywa serce. Napoleona I.

Kontrastuje z tą budow’lą pełna roman­
tyzmu wschodniego osobliwość Paryża. zbu« 
dowany w bizantyjsko-romańskim stylu ko­
ściół Sacre Coeur. W jednej z wysokich <k> 
84 m wież, znajduje się dzwon o wadzę 
17.735 kg.

Dumą paryżan jest największa i naj­
wspanialsza w świecie opera, położona na 
placu o tej samej nazwie. Gmach posiada 
długość 101 m i/wysokość. 79 m. Rozmiesz­
czonych dokoła 8 rzeźbionych postaci sym­
bolizuje dramat, śpiew*, idyllę, kantatę, mu­
zykę, poezję liryczną, dramat liryczny i ta­
niec.

Nie daleko placu Bastylii znajduje, się wspa 
niały ratusz a dalej katedra Notre Dame. 
Plany tego kościoła stworzył biskup Maurice 
de Sully i papież Aleksander III. Po założe­
niu w r. 1163 kamienia węgielnego, nad bu­
dową wspaniałej tej świątyni pracowano 7, 
górą dwa wieki. Jednym z największych bo­
gactw tego kościoła są oryginalne części 6w, 
Krzyża i kilka cierni z Korony Chrystuso­
wej.

Nad Sekwaną ciągnie się ponury gmach 
„la Conciergerie" ze słynną wieżą Zegarową. 
Tutaj więzieni byli w czasie rewolucji aż do 
chwili stracenia, poeta Andre Chenier, Maria 
Antonina, Robespierre i girondyści.

(Archiwum) 
Katedra Notre Dame

Dążeniem wszystkich ludzi pragnących po­
siąść najwyższą wiedzę, to Sórbona, uniwer­
sytet, od r. 1253. — Z czasów Richelieu po- 
zostaje tam dziś jeszcze pamiętna kaplica.

Poza tym do pięknych budowli należą: pa­
łac Luksemburski, zbudowany przez wdo­
wę po Henryku IV, Marię Medici, pomnik 
marszałka Ney, Hóteł de Cluny, wieża św. 
Jacka, plac du Chatelet, plac des Vosges; 
Muzeum Carnavallet, oraz o potężnej budowli 
Panteon. W wysokiej na 117 m. świątyni spo­
czywają prochy potentatów myśli francu­
skiej. Są tu grobowce Miraheau’a, Voltaire’a, 
Rousseąu’a, Diderota, Wiktora Hugo, Jau- 
res*a i wielu innych.

Pięknem nowym pociągają obserwatorium, 
pomnik Lwa Belfortu, kościół St. Germain 
la Caruzel i słynny Louvre, w którym zna 
lazły schronienie najwspanialsze dzieła sztu­
ki.



Wiadomości z Belgii

25-lecie Stowarzyszenia Górników Polskich
w Libercourt

Katolickie, Stowarzyszenie Górników Pol­
skich im. św. Barbary z Libercourt obcho­
dziło w niedzielę 12 września br. 25-lecie 
swego istnienia. Stowarzyszenie było zało­
żone 23.IV.1923. Pierwszym prezesem był 
Fronckowiak Walenty, sekretarzem Pie­
trzak; skarbnikiem Biegański. Rano odby­
ło się nabożeństwo odprawione przez ks. 
prób. Glapiaka za zmarłych i zabitych oraz 
ks. ks. Hodury i Handzla. Chór im Marii 
pod kier. Wtcikowkiej odśpiewał kilka pieś­
ni kościelnych. W nabożeństwo wzięło u- 
dział 9 pocztów sztandarowych. Górnicy 
przystąpili licznie do Stołu Pańskiego.

Po południu w sali św. Kazimierza w Li­
bercourt odbyła si(ę uroczysta akademia. O 
godz. 17.30 prezes Nowacki zagaił akade­
mię, witając ks. ks. Glapiaka i Jagłę,, pre­
zesa K.T.M. Chojnickiego, prezeskę Kałuż- 
nniakową, Kowalowa, prezesa Kocha, Pie­
trzaka, A. Ambrożego, występującego w 
imieniu prezesa Szambelańczyka, honoro­
wego członka i działacza Zimnego, prezesa 
Kurzynogę z Org. B. Wojsk., przedstawi­
ciela ,,.Narodowca”, oraz dwóch członków 
założycieli: Fronckowiaka i Biegańskiego.

Po powitaniach zebrani odśpiewali „Kto 
g-ę w opiekę". Następnie sekretarz. Chucjak 
A. odczytał kronikę stowarzyszenia. Wśród 
szczegółów ciekawszych stowarzyszenia za­
notować należy fakt, że stan członków u- 
trzymuje się stale na dobrym poziomie. Za 
dobrych czasów' stowarzyszenie liczyło po­
nad 100 członków. Sztandar Stowarzyszenia 
zrobiły Siostry Zakonne Miłosierdzia. Bi­
lans kasowy przed wojną wynosił po stro­
nie dochodu 21.078 — po stronie rozchodu 
20.606 franków. Obecnie dochód wynosi 
3.930 — rozchód 3.324 fr.

W ciągu ćwierćwiecza zmarło 16 człon­
ków Stowarzyszenia. Organizacja wypłaci­
ła każdorazowo z Kasy Odpraw pośmiertnych 
zanomogi dla rodzin zmarłych członków.

Po odczytaniu kroniki przemawiali: 
przedstawiciel „Narodowca”, skarbnik Zje­
dnoczenia Katolickiego Ambroży, ks. ks. 
Jagła i Glapiak, oraz inni działacze.

Następnie ks. Dyrektor Jagła wręczył 
brozowe medale zasługi Polskiej Misji Ka­
tolickiej dla: Chudaka A. Zielińskiego Leop. 
1 Kleparskiego. Ponadto otrzymali bronzo- 
we medale działacze z Ostricourt a wśród 
nich: Zimny Jan, Jankowski M., Klopocki 
M„ Rusinek St. i Koch Fr. Prezes Okręgu 
Douai Nowacki P. otrzymał już uprzednio 
srebrny Krzyż zasługi.

W przerwach przygrywała muzyka pod 
batutą Fr. Grudziaka. W części artystycz­
nej młodzież K.S.M.P. m. i ż. z Oignies- 
Chapelle i Libercourt odegrała sztukę pt.

„Partyzanci”. Zespół zaś z Libercourt wy­
konał kilka udanych tańców narodowych.

Piękną uroczystość 25-iecia Stow. Górni­
ków’ Polskich pod wezwaniem św. Barbary 
zakończono odśpiewaniem „Nie rzucim zie­
mi.”

Uroczystość zgromaJziła licznie przybyłą 
kolonię polską w Libercourt wielu działaczy 
pozam iej.se owych, młodzież i górników. 
Ruchliwy prezes Stowarzyszenia wraz z 
całym zarządem wykazuje dużo cnergi, by 
organizacja ta brała czynny udział w ży­
ciu społecznym na wychodztwie. Fakt że 
górnicy pod wezw. św. Barbary wykazują 
żywotność i piękny dorobek w L;bercourt 
jest dowodem, że Stowarzyszenie cieszy się 
poparciem wszystkich, i że jego działacze 
potrafili utrzymać się na wysokości zadań, 
do jakich zostali powołani. Stowarzyszeniu 
Górników w Libercourt zasyłamy tą drogą 
jak najlepsze życzenia. Oby działacze wy­
trwali na swych posterunkach, j by w nowym 
ćwierćwieczu jeszcze więcej rozbudowali tę 
pożyteczną organizację. Szczęść Boże!

Srebrne Jubileusze Towarzystw Polskich 
na Wychodztw ie

Mija obecnie 25 lat od okresu two­
rzenia towarzystw i organizacyj pol­
skich na Wychodztwie, które obcho­
dzą w poważnej liczbie swoje srebrne 
jubileusze. Ubiegłej niedzieli ob­
chodziły uroczyście 25-lecie istnienia 
między innymi Komitet Towarzystw 
Polskich w Brouay, Tow. św. Barbary 
w Noeux les Mines i Bractwo Różańca

św. na jedenastce w Lens. Sprawozda­
nia, ze względu na nawał materiału, 
odłożyć musieliśmy do następnego nu­
meru.

2s»-lccie Koła Śpiewu 
..Dzwon Zygmunta” 

w Móricoiirt nous Lons
W niedzielę 12 września odbyła się 25 

rocznica istnienia Koła Śpiewu „Dzwon Zy­
gmunta” w Mericourt s/Lens. Obchtkl roz­
począł się. Mszą św., którą w Intencji Kola 
i za zmarłych śpiewaków odprawił ks. prof. 
Berek.

Po południu odbyła się uroczysta akade­
mia, z której sprawozdanie podamy w ju­
trzejszym numerze w dodatku kulturalnym.

Z uroczystości 20-Iecia Bractwa Kurkowego 
w Bo urges

W niedzielę 12. bm. kolonia polska w Donrges 
obebod7.1 la piękn* uroczyetoć. Miejscowe Brnctwo 
Kurkowe im. Franciszka Ratajczaka ■ święciło 20. 
rocznicę swego istnienia.

Uroczystość rozpoczęła słę Mszą św., którą, ce­
lebrował miejscowy duszpasterz polski, ks, Pu­
chała, który wygłosił również podniosłe kazanie. 
Liczne Bractwa Kurkowe z okolicznych miejsco­
wości jak również i towarzystwa miejscowe wy­
delegowały na nabożeństwo swoje poczty sztan­
darowe.

Po południu odbyła się akademia w sali p. Ci­
szewskiego. Po wprowadzeniu przybyłych towa­
rzystw miejscowych jak: Tow. Polek, Bractwa 
Róż... Tow. Gimn. ,,Sokół”, Klubu BUardzistów 
i K.S.M.P. oraz Bractw Kurkowych z Montigny 
en Golielle. Billy Montigny. Ronrroy Noumea, 
Noeux les Mines, Brnay en Artois i Divion, pre­
zes miejscowego Bractwa młody i energiczny 
druh FI. Gradrik zagaił uroczystość. W serde­
cznych słowach powitał licznie przybyłych roda­
ków i gości jak miejscowego duszpasterza pol­
skiego ks. Puchale, Zarząd Związku Bractw Kur- 

■ kowych w osobach prezesa Cieślaka, sekr. Nowa­
ka, Skarbnika Gosr.a, Kapitana Krawczyka itd.

Nastąpiły przemówienia. Prezes Związku Cie­
ślak składając życzenia w imieniu Związku, wska­
zał na piękna tradycję polskich Bractw Kurko­
wych oraz na znaczenie i cel tych organlzaeyj 
na emigracji we Francji. Kolejno, przema­
wiali następnie sekretarz związkowy Nowak, ks. 
prób. Puchała, Kapitan Związku Krawczyk oraz 
przedstawiciel „Narodowca”.

W międzyczasie zakończono 5-cio bój w strze­
laniu. jakie się odbywało z okazji uroeeyłtoei i 
przy dźwiękach marsza wprowadzona została mi­
strzowska drużyna strzelecka. Bractwa Dourges. 
Jednocześnie nastąpiło uroczyste wprowadzeni# 
Króla Kurkowego orar królowej, p. Sziirm.inó- 
wnej i jej dam dworskich pp. Urbaniakówna i Pa- 
ła.rrz.ykówna.

Z kroniki przeczytanej przez sekr. Parol* Piotra 
dowiedzieliśmy się, że Bractwo Karkowe im. Fr. 
Ratajczaka zostało założone 9. wrześni* 1928 r. 
z Inicjatywy Parola Piotra, Wieczorkiewicz* J.. 
Ratajczaka Piotra, Malinowskiego Aug., Znorka 
•ł. Nowaka Szczep.. Serafinowskiego Szczep. 

Świnickiego J., Borowezaka' Fr., Wolfsktego J., 
Posady J., i Kazimierczuka Fr., Przez cały okres 
swego istnienia, za wyjątkiem lat wojny. Bra­
ctwo wykazało żywą działalność i należało do ak­
tywnych -bractw Związku. Od szeregu lat Bractwo 
ma oddział żeński, którego kierowniczką obecną 
jest druhna Urbaniak Maria. Zarzad obecny two­
rzą druhowie: FI. Gradzik. Iryd orczyk Endwijt, 
Skowron St., Kapitanem 'jest Gracz ko weki Ste­
fan.

Miłą niespodziankę sprawiło Bractwo najstar­
szym swoim członkom, obdarowując ich piękny­
mi obrazami pamiątkowymi. Obraz pamiątkowy « 
rak prezesa Związku otrzymali: Parol Piotr, l>ep- 
tuła Ant.. Ciszewski Jan. Urbaniak Kar., i Ci­
szewska Barbara. Poza tym Królowa i jej damy 
otrzymały upominki z rąk kapitana Związku, 

druha Krawczyka.
Konkursowe strzelanie, jakie odbyło się «•* 

strzelnicy dało następujące wyniki:
1) Dourges. 206 pierścieni; 2) Montigny en 

Gohelle. 203 pierścieni; 3> Billy Montigny 202; 
4) Mericourt, 197; 5) Dirion, 194; 6' Rrnev 1*3; 
71 Salleommew, 168; 8> Noen xlcs Minca 154.

Milo ta uroczystość zakończyła się późnym wie­
czorem wesołą zabawą taneczną.

ii'a’r'mFonTe
Wszelkie reparacje po cenach przystępnych 

-------- :— Wykonanie staranne ----- - - 
DE BCYCK, 128. Grande Rue — BOIBAIN 

(15 »L)

Sześciu leaderów w mistrzostwach piłkarskich I grupy zawodowej
Nie i«a już drużyny, która by nie poniosła porażki ■— Li*os na drodze do objęcia prowadzenia 

w faiteli . v

Konkurs
Związku Tow. .Muzycznych 

w Mazingarbe
Związek Polskich Tpw. Muzycznych 

urządził wczoraj w Mazingarbe do­
roczny konkurs muzyczny w Salle de 
Fetes kompanii de Bethune.

Pierwszą nagrodę otrzymały: Kolo 
„Echo” z Houdain w popisach muzyki 
symfonicznej, Koło „Harmonia” z Gre- 
nay w popisach muzyki dętej i Koło 
„Trio z Noyellcs” Sous-Lens, za popi­
sy na mandolinie.

Publiczność, która wzięła udział w 
tej wielkiej i pięknej uroczystości obli­
cza się na przeszło 1 OCH) osób.

(Bliższe szczegóły podamy później.)

Jubileusz Towarzystwa św. Barbary 
w Mericourt-Corons - Noyelles

W niedzielę dnia 12. września br. odbyła 
się w Noyelles, w sali p. Szymurskiego, u- 
roczystość 25-lecia Towarzystwa św. Bar­
bary. Sprawozdanie e tej uroczystości uka- 
że się w jutrzejszym numerze „Narodowca”.

Formularze podań 
o kartę kombatancką

LILLE. — Związek Kół B. Jeńców Moj. Okręgu 
Nord podoję do wiadomości, ł* formularze próśb 
o kartę kombatancką mogą być dostarczone węzy, 
etktm b. jeńcom za pośrednictwem ich Kół. Fo wy- 
pelnieniu formularzy i załączeniu odpowiednich 
dokumentów, prośby te zostaną przesłane przez, po- 
ąeerególno Kola dr. właściwych władz.

T, rue des Ponts de Comines, Lille 
Federation des Amlcales

Matka n3*najmowala swoją córkę 
żebrakowi - nierobowi

Taryfc. — W korytarzach metra na sta­
cji Nation toczyła się ostatnio scena, która 
w swojej okropności WĄmikającej z. nędzy 
ludzkiej, przewyższała to wszystko co oglą­
daliśmy na filmie „Monsieur Vincent". — 
Inspektor policji Fęrrlćre, przechodząc ko­
rytarzem metra usłyszał nagle płacz i o- 
krzyki bólu wydawane przez jakieś dziecko. 
Kiedy podszedł bliżej, zobaczył jak jedno­
nogi żebrak bił kijem odzianą w łachmany 
i w3',miz*,rowaną dziewczynkę. W komlsaria 
cie policji przy’ Quai des Orfevres, maleńka 
Christiane S., ofiara wlóczęgi-nieroba, opo­
wiedziała historię swego życia wywołując 
dreszcze przerażenia u przesłuchujących ją 
inspektorów. — Matka 10-letniej dziewczymki 
handlarka szmat, zamieszkała w podejrza­
nym hotelu przy ulicy Bucherie, wynajmo­
wała codziennie swoją córkę kulawemu 
włóczędze, aby wspólnie żebrać w koryta­
rzach metra. Wieczorem dzielono ..zarobek” 
między kaleką i szmaciai ką, a pieniądze by­
ły przeznaczone na wódkę. Jednonogi żebrak 
był często pijany i w tym stanie bił sv.-oją 
'S^ynajętą, dziesięcioletnią pracownicę. Chrf-

Budownictwo mieszkalne 
a premie rządowe

Bruksela. — Brak mieszkań w Belgii jest 
jedną z największych bolączek tego kraju. 
W momencie wyzwolenia deficyt mieszka­
niowy wyrażał się cyfrą 300 tysięcy. Od tego 
czasu wydano już wiele upoważnień na kon­
strukcję nowych domów mieszkalnych ale w 
większości wypadków chodziło o naprawę, 
ulepszenie, przeróbki itd., a w rzeczywistości 
sprawa mieszkaniowa nie wiele się zmieniła. 
Ze względu na napięte stosunki międzynaro­
dowe, ludzie nie chcą dokonywać tego rodza­
ju Inwestycji jak konstrukcja nowych budyn­
ków. Ażeby zwrócić inicjatywę prywatną w 
tym kierunku, rząd ustanowił specjalne pre­
mie dla tych wszystkich, którzy przystąpią 
do budowy skromnych domków r.a wdasny 
użj>tek. Przeznaczono na ten cel ogólnie mi­
liard franków belg. Od czasu stworzenia tej 
premii, która wynosi około 25 tysięcy fr. 
belg, plus 20 procent za każde dziecko poni­
żej 18 lat, budownictwo mieszkalne ruszyło 
nieco naprzód, a do ministerstwa Zdrowia 
wplj’wa codziennie około 600 podań o przy­
znanie premii.

Ile górników 
pracuje w Belgii dzisiaj?

W ąstatnirh latach licaba pracujących robotni­
ków w kopalniach belgijskich enaernie iię po* 
więk**ył* i tak:

W roku 1938 pracewale w Belgii 148.007 górni­
ków, a ,w rukn 1948 pracuje 170.000. W rokn 198S 
eamyeh Belgów pracowało w kopalniach 122.965 
górników * drieiaj pracuje ich tylko 57.640. XV 
tym samym okreiie liczba obcokrajowców wzrosła 
r 25.042 na 70.938. W śród nich pierwsze miejsce 
zajmują Włosi z 4.515 w roku 1938 na 38.687 w 
roku 1948.

Polacy zajmują drugie miejsce z około 6.750 w 
roku 1938 i przeszło 13.500 obecni*. Inne narodo­
wości rarem wziete sięgają liczby ponad 15.000 
robotników. Ciekawe cyfry podaje statystyk* co 
do jeńców niemieckich zatrudnionych w kopal­
niach belgijskich, których było w rokn 1915, 
44.579. Mimo zwolnieni* wszystkich jeńców ze- 
rzuca sie Belgii, że jeszcze rstrndnia jeńców nie­
mieckich w swych kopalniach. Biuletyn podaje z 
pewnym humorem, że ci, którzy jeszcze pozosta­
li i pracują, to nie chcą wracać do wschodniego 
ra.ru i życzą sobie pozostać w kopalniach belgij­
skich.

Ponadto pracuje w kopalniach belgijskich po­
nad 1.477 byłych zwolenników hitlerowskich fre- 
ksistów), skaranych wyrokiem sądowym. (—)

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„Narodowca”.

Nadesłane

.,Lśmie<*!inij|ttiy *lę- jeszcze raz..."

stiane zeznała nadto, że ojciec jej, który 
zresztą znajduje się w więzieniu, korzysta­
jąc z nieobecności matki, dopuszczał się o-

Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o zamieszczenie mojego arty­

kułu w „Narodowcu”, jako odwołanie tego wszy­
stkiego, co było pod moim nazwiskiem umiesz­
czone w „Gazecie Polskiej” przeciwko naszemn 
duszpasterzdwi ks. Olejnikowi Stanisławowi i to 
możliwie w całości bez zmian.

Jestem prostym człowiekiem, ale byłem zawsze 
wierzącym katolikiem i nim pozostanę do śmierci. 
Uczciwość odziedziczyłem po moich kochanych ro­
dzicach, brzydziłem się zawsze krzywdą ludzką i 
rozumiałem, że ou» ścig* człowieka nieraz do 
późnej starości.

I oto na naszym terenie zauważyłem, że pewne 
osoby,, działające z. ukrycia, a narnwnątrz okazu­
jące się ..pobożnymi katolikami”, starają się na 
każdym kroku utrudniać pracę kapłańską nasze­
mu duszpasterzom i ks. Olejnikowi Stanlelawowl, 
a nawet zmyślonymi „bajeczkami” poniżać jego 
powagę wśród 80fó ceniących i kochających go 
Polaków. Nie wiedziałem dokładnie, kto to jest. 
Teraz dopiero się przekonałem.

Byłem — Już nie jestem — sprzedawcą niezna­
nej mi dobrze „Gazety Polskiej”. Pojechałem do 
Brukseli, aby uiścić prenumeratę w administracji 
„Gazety Polskiej” * tn mi przedstawiają gotowe, 
dooiesienia-paszkwil, skierowany przeciwko na­
szemu księdzu.

Sprytni* mnie podeszli, niechcąco przytaknąłem 
na jego treść i to jnż im wystarczyło, aby pod 
moim nazwiskiem umieścić go w ..Gazecie Pol­
skiej” z. dnia 7. sierpnia br.. chociaż ml tam po­
wiedzieli, że to będzie tylko wysłane do ks. Olej­
nik* jako prywatny list. Gdy się te wypociny u- 
kazaly w „Gazęcł* Polskiej”, przeraziłem się okro­
pnie samym tytułem „szkaluje Polskę”.

Odrazn przejrzałem ich ohydną niepolską robotę 
— nieuczciwość, intrygi 4 podstęp.

A kiedy po odpowiedzi ks. Olejnika w „Naro­
dowcu” z dnia 17 sierpnia br., która mł całą spra­
wę wyjaśniła, przyjechał korespondent z „Gazety 
Polskiej” aby robić dochodzenia — a. przecież 
przed tym wszystko „napewno’’ wiedzieli — choć 
dałem się temu ..nieochrzezonetnu” jeszcze raz 
podejść — zgodziłeś się. powiedział mi, na tamten 
artykuł, to i na ten musisz wyrazić r.godę i tak 
poszedł do drukn do „G. P.” ■ dni* 28 sierpni* 
br. drugi paszkwil na naszego księdr*. to jenoak 
postanowiłem wycofać się z tej paskudnej roboty.

Byłem przy badaniu jednej tylko rodziny pol­
skiej. matka mówiła tak, jak k«aądx pisał w „Na­
rodowcu’* i nie dała się niczym zastraszyć, x Ka­
rasiński Józef i korespondent wmawiali jej swo­
je pomysły. I wyraźcie powiedziała oh. Karasiń­
skiemu: kiedy wycofałam dziecko z braku fundu­
szy na potrzebne rzeczy do wyjazdu, to przecież 
pan sam mi powiedział, obywatelu, że pewnie 
ksiądz wam powiedział, że będziemy dzieci na Sy­
bir wysyłali. Również powiedziała ta metka, że 
jej dziecko nie mogło w szkole płakać i na księdza 
coś złego powiedzieć, bo moje dzieci nie potrafią 
zmyślać

To w mawianie Indriom zmyślonych i wygodnych 
dla nich rzeczy, a nawet pewne wymuszanie, e- 
tworzyło mi na dobre oczy.

I dlatego tą droga w ..Narodowcu” -r b» *.Gą- 
zef* Polska.” nie w^drckowalab.s mojego odwoła­
nia. tak jak nie wydrukowała odpowiedzi ks. O- 
jejnika — odwołuję to wszystko, co niby podpi­
sałem w dwóch artykułach; z dnia 7 i 28 sierpnia

br. w „Gazecie Poleklej” przeciwko drogiemu na­
szemu kapłanowi ks. Olejnikowi Stanisławowi z. 
Hautrage-Etat i przepraszam go serdecznie z* 
przykrość mu wyrządzoną.

Podziwiam go — z uśmiechem i spokojem po­
trafił wszystko znieść, kiedy inni po jego odpo­
wiedzi w „Narodowcu” rozwalali ze złości kufle z 
piwem w sąsiedniej kafejce.

Kto pierwszy artykuł pisał — nie wiem, bo był 
już gotowy w Brukseli, a drugi artykuł był pisa­
ny w mieszkaniu „fachowego” oh. Józefa Kara­
sińskiego. przez niego wzgl. pod jego dyktando. 
Ale można się domyślać, że nie kto inny, tylko 
on dostarczył materiału do pierwszego artykułu.

Stwierdzam, po przekonaniu się, że wszystko to, 
co było niby przeze mnie podpisane, jest fałszem, 
obliczonym tylko na intrygowanie i szkalowani* 
naszych tak potrzebnych duszpasterzy - Polaków, i 
to przez ludzi, o których można powiedzieć, że to 
groby pobielane.

Przede wszystkim ks. Olejnik swoimi kazaniami, 
owian^mii miłością Boga i naszej drogiej Ojczyz­
ny, częstymi odwiedzinami rodzin polskich, tak 
wierzących jak i zbałamuconych, na tak rozle­
głym terenie, podnosi Polaków na duchu, trzyma 
przy wierze I polskości.

Zawsze pragnął jak najszybszego otwarcia szko­
ły polskiej, sam uczy atneszą młodzież czytania i 
pisania, przygotowuje osobiście niektórych ranie- 
dhanyeh do Pierwszej Komunii św., był dnsra 
przygotowań grupy polskiej razem r. p. Prezesem 
Związku Polaków na przyjęcie J. E. Ks. Nuncju­
sza Apostolskiego w ITantrage-Etat.

W wigilię Bożego Narodzenia na zaproszenie 
T.M.C.A., z, którą nasz ksiądz nie ma nic wspól­
nego — jak się dowiedziałem — pojwhało kilka 
osób z naszego terenu do Brukseli, by śpiewać 
przez radio, o czym ks. Olejnik nic nie wiedział, 
* w tym czasie o północy odprawił Pasterkę w 
kaplicy u Sióstr,

I cóż na to możemy powiedzieć obywateln Jó­
zefie Karasiński? Wiesz co — zaczęliście, ą my 
kończymy i na zakończenie opowiem ci ładną „Ba­
jeczkę”:

Wiesz jak Murzyni chwytają małpy? Nadzwyczaj 
sprytnie. Przywiązują mocno do drzew* skórzany 
woreczek, w którym zn*jdnje się ryż, najulubień- 
szę pożywienie małp. Otwór woreczka jest tak wą­
ski, że sie w niego zmieści tylko otwarta ręka mał 
py, tak, że gdy pochwyci w garść ryżu, pięści juz 
nasad przez otwór wysunąć nie może.

Biedna małpa zbliża się do drzewa, sięga do wo­
reczka i chwyta w garść wyborny przysmak. Lecz, 
niestety — nie może wyciągnąć nazad zaciśniętej 
w pięść dłoni. W tej chwili wysuwa się z ukrycia 
uradowany Mnrryn i choć biedna małpa szamocze 
się. skacze i piszczy — na próżno!

Mnreyn chwyt* jejmość za kark. A przecież wy­
starczyłoby jej otworzyć pięść, puścić zdobytz i o- 
ealić się. Lecz w tym sęk — raczej niewola, zguba, 
byle nie rozstać się ze zdobyczą.

Czyż Ty, oh. „fachowy” Karasiński Józefie, nie 
jesteś podobny w swoim postępowaniu do tych 
zwierzątek — niedawno twoja chorągiewką wiała, 
na prawo, ho była w „garści”, a teraz na lewo, 
ho trudno ten „przysmak” puścić, choć szkalując 
ienveh. tracisz wszystko chowając się za plecy 
bliźniego.

Skweres Aleksander
45, rn* de B«m«sn 

Hantrages - Etat (Belgia)

Nierozstrzygnięty mecz między Socbaux I 
Marsylią i wygrana Strasburga w Sćte 
zmieniły zupehiie obraz, tabeli mistrzostw. 
Zamiast 3 leaderów mamy teraz, na czele 
tabeli, z równą ilością 7 punktów, następu­
jące drużyny: Sochaux, Lille. Marsylia, Ni- 
cea, Reims j Strasburg. Ani Socnhux ani 
MarsylLa nic potrafiły rozstrzygnąć spotka­
nia na swoją korzyść i po półgodzinnej prze 
wadze Marsylii w p'erwsz.ej połowie gry, z 
kolei drużyna Sochaux przeszła do ataku i 
od tej chwili grała właściwie na „połowie” 
terenu swego przeciwnika. Niestety to zma­
sowanie graczy nie dało odpowiedn ego dy-

(h'oto New York Times)

Kretschmar, Makuch, Dubois i Delepaut, 
zmieniły prawie zupełnie dotychczasowe o- 
błicze tej drużyny. Nic też dziwnego, że Kon 
baix odniósł ostatnio szereg pięknych suk­
cesów, a ci którzy mówili o zmierzchu sławy 
byłego mistrza Francji zaczynają zm eniać 
swoją opinię. Drużyna ta zagrała w Nancy 
jeden z najlepszych swych meczów, a ponie­
waż gra przeciwnika wzniosła się również 
na wysoki poziom więc nic dziennego, że 
spotkanie w Nancy było prawdziwą ucztą 
dia miłośników piłkarstwa. Forma Da Rui 
podnosi się z meczu na mecz, a w Nancy 
był on niepodzielnym panem na swo’m polu 
podbramkowym. Zwycięstwo Roubaix jest 
zupełnie zasłużone, a wynik 2—1 odzwier­
ciedla wartość drużyn w tym spotkaniu. Je­
śli chodzi o spotkanie w Lille to oczekiwano 
lepszego rezultatu. Zwycęstwo 2—1 nad 
osłabioną drużyną Stade Red Star nie przy­
szło z łatwością. Reims rozgromił drużynę 
Metzu aż 6—1, a Flamion zapisał na swoim 
koncie 4 bramki. Atak Reims jest w tej 
chwili, obok Marsylii, na pierwszym miej­

Niedzielne wyniki uzyskane w spotka­
niach Grupy Półnoo przedstawiają się na­
stępująco :

St. Quentin — A.S.F. 
Bćthune — Evreux 
Auchel — I>e Vesinet 
R.C. Paris — Quevilly 
Bully — Caen 
Bruav — Am'.cale e

• I. Grupa

1—0

4—1

scu.
Lens o jeden punkt za leaderem 

ale jeden mecz więcej do rozegrania 
Wspaniale zwycięstwo drużyny R.C, Lens 

nad Beziers uplasowało tę, drużynę na 
drugim miejscu w tabeli, a ponieważ roze­
grała ona tylko 4 mecze wobec pięciu wy­
przedzającego ją Rouen, przeto jej sytuacja 
jest doskonała, o łle nie najlepsza ze wszy­
stkich drużyn II. grupy zawodowej. W me­
czu niedzielnym Lens grał b. dobrze, nic też 
dziwnego że stosunek bramek wynosił aż 
5—1 na jego korzyść. Danko był bohaterem 
spotkania, gdyż uzyskał on aż 3 bramki. W 
ten sposób Lens wracając ze swych wypraw 
pozamiejscowych jzrzywozi ze sobą aż 3 pun 
kty, co jest niewątpliwie bardzo dużym suk­

F. C. Sochaux 5
Lille O. S. C. 5
Ol. Marseille 5
Ó. G. C. Nice 5
Stade Reims 5
R. C. Strasbourg 5
Stade Rennes 5
F. C: Sete 5
R. C. Par s 5
C. O. R. T. 5
F. C. Nancy 5
S. O. Montpellier 5
Stade Franęais 5
S. R. Colmar 5
A. S. St. Etienne ft
F. C. Metz 5
A. S. Cannes 5
F. C. Toulouse ft

7

6
6
6
5
4
4
3

3

3
2

12— 3
13— 6 
19—11 
11—'7 
19—13
9— 7

12— 5 
Ó-- 4

15—11 
11—12
6— 9 
5—11 
9—12

12—18 
8-14 
7—18
3— 9 
5—12

Abcnoza. bramkarz Reims tak krytykowany osta­
tnio, a zwłaszcza po przegranej z Lille, miał 
pare świetnrch momentów w niedzielnym meczu 
r Metzem. Poraź pierwszy przepuścił on tylko 

jedną bramkę.

namizmu poszczególnym atakom i po wy­
równaniu w 2 minuty po przerwie, nic uzy­
skano dalszej bramki. Sćte, który dotych­
czas był bez porażki, mając ftrzed meczem 
6 pkt., mógł być dzisiaj jedynym leaderem 
tej grupy, ale zostały pobity u sieb e przez 
Strasburg. Gra jednak była równorzędna i 
zwycięstwo Alzatczyków należy uważać ra­
czej zJł szczęśliwe.

Colmar o krok od zwycięstwa 
w Paryżu

To początkowym prowadzeniu przez dru­
żynę Racingu, Colmar nic tylko że wyró­
wnał ale uzyskał nadto prowadzenie i do­
piero na dziesięć minut przed końcem gry 
nastąpiło wyrównani dla drużyny paryskiej. 
Mrnio braku Jerusalem, drużyna Colmaru 
miała doskonałe zagrania, a Kryskę • Mar- 
jewski zagrażali raz po raz bramce V igna- 
ia. W ten sposób benjaminek ekstraklasy 
piłkarskiej zdobył wartościowy 1 punkt i po 
sukcesach z. Ileinis i Lille uzyskał nowx 
piękny wynik w spotkaniu z doskonalą dru­
żyną Racingu.

Derby Cóte d’Azur między Niceą j Can­
nes ściągnęły na boisko rekordową ilość 
gdyż prawie 10 tysięey widzów. Jakkolw ck 
wygrała Nlcea w stosunku 2—0 to jednak 
nie można powiedzieć aby miała ona prze­
wagę. Atak Cannes zagrażał bardzo często 
bramce przeciwników ale niestety wszystko 
rozbijało się o obronę, której najlepszym 
członem był dobrze usposobiony Marek.

Popis Roubaix w Nancy
Entuzjazm i młodzieńczość wniesiona do 

drużyny Roubaix przez takich graczy jak

cesem.
Mecz Rouen — Bordeaux był prowadzony 

na wysokim poziomie, a zwycięstwo druży­
ny Damhacha. jakkolwiek bardzo nikłe, bo 
uzyskane tylko 1 bramką, jest jednak w 
pełni zasłużone. Obydwie te drużyny odegra 
ją w tegorocznych mistrzostwach pierwszo­
rzędną rolę.

Dzięki doskonałemu bramkarzowi Buscot, 
Valenciennes uzyskał w Ales świetny wy- 
n’k remisowy, zdobywając wreszcie pierw­
szy punkt w tegorocznych mistrzostwach.

Szczegółowe wyniki uzj’skane w niedziel­
nych spotkaniach przedstawiają się następu­

II. Grupa
F. C. Rouen 5
R. C. Lens 4
Havre A. C. ft
Bordeaux ft
S. A. Angers 5
Toulon 5
OL Nimes ft
Amiens A. C. 4
Ol. Ales 5
Besanęon ft
A. S. Monaco 5
A. S. Bśżiers 5
F. C. Nantes 1 4
U. S. Le Mans 5
C. A. Paris 4
Lyon O. U. 5
S. A. Douai 4
U. S. Valenciennes 5
A. S. Troyes 5

A 
ft 
ft 
ft 
4 
4 
3

3 
3
2 
2
2

9— 1
13— 3
8— 2

18— 5
10— 3
8— 6

11— 8
9— 7

9— 9 
12—12 
10—13
8—12

10—16 
6—10
5—13
5— 7 
3—13
5—19

jąco:
I. GRUPA

Sochaux — Marsylia 
Sćte — Strasburg 
Lille — St. Red Star
R.C. Paris — Colmar 
Nicea — Cannes 
Reims — Metz
Rennes — Montpellier 
Nancy — Rouba’x 
St. Etienne — Tuluza

II. GRUPA 
Toulon — I^e Havre
Rouen — Bordeaux 
Beziers — Lens 
Angers — Amiens 
Troyes — Nimes 
Ales — Valenciennes 
I#e Mans — Nantes 
Monaco — C.A. Paris

1—1
0—1
2—1

.3—0
1—2

1—5

0—.3

Besanęon — Lyon 2—0
Drużyny wymienione jia pierwszym miej­

scu grały’ u siebie.
Reims i Bethune potwierdzają swoją 

klasę wśród amatorów
Zwycięstwo Bethune 5—1 odnies one w 

Evreux w spotkaniu z tamtejszą drużyną 
oraz sukces mistrza Francji Reims nad 

Strasburgiem potwierdzają tylko klasę tych 
drużyn j są jeszcze jednym wskaźnikiem, że 
będą one prawdopodobnie zwycięzcami w 
swych grupach.

Ważne dla członków 
głównego Zarządu P.Z.P.N-u

Sekretariat P.Z.P.N.-n przypomina, r.e wiryncf 
erłonkewie wcho<|z*e.y w skład głównego rarradu 
P.Z.P.N-u we Francji, winni jak najszybciej do- 
atarenyć sekretarzowi następujących danych:

Imię i nazwisko — date urodzenia — zarzad, — 
miejsce ramiesrkani*.

Poza tym każdy członek nadsyła obowiązkowe le­
gitymacje dla wystawienia legitymacji związko­
wej.

Za r.arz»d, Furmaniak F., sekretarz

hydnych czynów’.
Matkę i jedno-nogiego żebraka aresztowa­

no.

„Kasztelan z Montapaiilt” 
zabity 3v czasie powrotu z polowania

Melun. — Na terenie należącym do wspa­
niałego zamku Montapault, który swoim 
rozmachem budowy panuje nad całą okolicą, 
zamordowano właściciela tych posiadłości, 
p. Roberta Pelippon. zwanego wszędzie w 
okolicy „kasztelanem z Mcntapault”.

Pelippon mieszkał w zamku sam tylko ze 
swymi dwoma lokajami i... psami myśliw­
skimi. Kasztelan był zawołanym myśliwym. 
Kiedy ostatnio wracał on z polowania póź­
nym wieczorem, padły nagle z przydrożnych 
krzaków dwa strza’y i Pelippon zwalił się 
martwy na. ziemię. Nieznajomi mordercy 
wsiedli następnie na rower i uciekli w kie­
runku Melun. Towarzyszący w połowa- 
niu p. Amerlinck, 60-letni służący „kaszte­
lana” oświadczył, że wracając do zamku na 
kilka minut przed swym panem, został za­
czepiony przez dwóch mężczyzn, którzy się 
go pytali czy to on jest właścicielem zam­
ku; na negatywną odpowiedź służącego nie­
znajomi odeszli w cień bez jednego słowa. 
W tej chwili jest rzeczą jasną, że to właśnie 
oni są mordercami Pelippona. Snrawa ta 
budzi wielkie zainteresowanie, gdyż „kasztę, 
łan” był ogólnie łubiany i nie miał żadnych 
wrogów wśród okolicznej ludności.

WijtlarzttHla dnia
METZ. — Pięcioletnia dziewczynka znala­

zła w krzakach zupełn e nagą, nieprzytomną 
kobietę. Chodzi tutaj o 27-lctnią Katarzynę 
Fries, zaginioną od dwóch miesięcy. Przy­
puszcza się, że utraciła ona nieprzytomność 
na skutek narkotyku względnie jakiegoś u- 
razu storni pacierzowego.

NANCY. — Słynna aktorka firnowa In­
grid Bergman bawiła ostatnio w Domremy, 
•miejscu rodzinnym Jeanne d’Arc. Była ona 
gościem tamtejszej ludności i równocześnie 
otrzymała honorowe obywatelstwo tej gmi­
ny.

CHAMONIX. — Józef Hermann z Gene­
wy’, w czasie spinaczkl w górach, spad! ze 
ściany iglicy „Peigne” ponosząc śmierć na 
miejscu.

LITTLE. — Dwóch złodziei ..pracujących" 
przy pomocy samochodu, skradlo w Ligny- 
en-Cambrćsis 41 rulonów sukna wartości o- 
koło 2 milionów’ franków.

CHARLEVILLE. — Pani Bertrand, pro­
wadząc samochód osobowy, wjechała nagle 
z niewiadomych przyczyn na przydrożne 
drzewo. W katastrofie tej poniosła ona 
śmierć na miejscu.

LENS - TEXTILE
18, Av. Van Pelt — LENS (P.-de-C.)

dostarcza na całą. Francję

pierzeTpuch
do darcia i darte

Próbki na żądanie

soletka skórzana.

- (27 tt.)

ZEGAREK 
RĘCZNY 
(sportowy ) 

bardzo precyzyjny
mechanizm posrebrzamy, 
bardzo mocny model 
szwajcarski, tarcza tacliy- 
metrowa, świecąca eię w 
nocy, z dużą wskazówką 
sekundową w środku, po­
zwalającą także obliczanie 
czasów w zawodach spor­
towych. forma nowoczes­
na z metalu nieoksyduje- 
cego, szkło trwałe, bran­

Cena reklamowa
(wszelkie koszta wliczone)

Ilość bardzo ograniczona.

1.975 fr
lyysyłka za pomocą dołączonego przy zamówieniu 
mandatu lub za zaliczeniem pocztowym (35 fr. o- 
płaty dodatkowej). (2123)
Et. ALFA, Sec. N. 49, r. St.-Honore PARIS

Uroczystość 25 Iccia Tow. Wzaj. Pomocy 
im. św. Stanisława w Le Creusot

Istniejące od lat 25 Tow. Samopomocy w Le 
Creusot, ma ra aoh» bogat* i chlnhe* historie. 
Założone prret polskich robotników, którry pierw­
si prryhsH do Le Creusot, prretrwalo ono do dni* 
deisiejsrego, slużfe zawsre swoim crłonkom rade, 
pomocą i krzewiąc polskość w kolonii. Dziś w Le 
Creusot istnieje pare stowareysteń polskich, jak 
Sokół, Kolo Polek, Sfow. Rezerwistów, Koło ama­
torskie, Tow. kościelne. Większość « tych organi­
zacji. wtieło początek z tow. Wzajemnej Pomocy. 
Pierwsi założyciele Tow. byli samotnymi, więk­
szość z nirh miała swoje rodziny w Polsce. Dopie­
ro później sprowadzono je i powstał* kolonia 
polska, z czasem liczna i zorganizowana. Byl 
czas, że Tow. Wz. Pomocy liczyło 232 członków. 
Tow. to zawsze cieszyło sie sympatie Polonii w 
Le Creusot.

Władce francuskie, dyrekcja i ludność odnoszą 
sie do Tow.. a przez nie do całej ludności polskiej 
w Le Creusot z sympatie i zaufaniem.

Od roku przeszło, Towarzystwu przewodzi godny 
poprzedników zarząd w osobach: prezes* Gduli 
Edwarda, sekretarza Bicrnlak* Edmunda, skarbni­
ka Zielerińskiego Józefa. Prezesem miejscowego 
Komitetu Tow. jest p. Kaczmarek Stefan.

Godna pochwały praca Tow. w Le Creusot, 
■.■grodzona zostali przez cale Polonię miejscowe

w dniu 29 sierpnia. W dniu tym Tow. obchodziło 
25-lecie swego istnienia.

1’łoe/ystość rozpoczęła się Msz* św. odprawiona 
przez ks. miejscowego Najdę Mariana.

Po obiedzie na prowizorycznie urządzonej sali 
odbyła się akademia, zagajona przez prezesa p. 
Gdule. Po paru jeszcze przemówieniach m. in. 
ks. Najdy i przedstawiciela „Narodowe*”, nastą­
piła cześć artystyczna.

Występowały głównie dzieci członków t ple­
śniami narodowymi, inscenizacjami i wierszami. 
Były też tańce narodowe. Dużą atrakcją były 
śpiewy chóralne miejscowej młodzieży polskiej. 
Cześć artystycz-ną programu przygotowali i dy­
rygowali, prezes p. Gdula i jego matka p. G. 
Gdulowa.

Po wyczerpaniu programu, prezes zakończył 
uroczystość, dziękując wszystkim za przybycie i 
wyrażając zadowolenie r udania sie nrocr.ystoficf.

Dawno oczekiwany dzień uroczystości 25-leeia 
Tow. Wz. Pomocy w Le Creusot minął. Pozosta­
wił jednak bardzo miłe wspomnienie u Polonii 
miejscowe) i wpoił w nią nadzieję i ufność we 
własne wiły.

Wszystkich Polaków zebranych na uroczystości 
łączyła jedna myśl i jedno pragnienie: wiara w 
łcpąrą nrr.yselość i pragnienie uczciwej pracy dl* 
dobra Ojczyzny i polskiego wychodztna we Fran­
cji. , W.

___________________________________________ (1846)

KUCHNIA POLSKA
Najnowsze Senniki Słowniki

Książki miłosne i różne 
do nabycia w Księgarni „EXPRESS-FOLONIA” 
4, rue dee Funta de Coniines — LILLE (Nord) 

(6 at.)

Drobne Ogłoszenia
<| Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adresować: „Narodowiec”, LENS (P..de C.).
d Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które ukazały się 

pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, a na kopercie napisać 
oprócz adresu, podany numer ogłoszenia.
—............... .......... Za ogloeuenM. Redakcja nie odpowiada. ——■■■■■ ..........  ....

Wulńr ińiejsra 150 fr. Pravy poszukuj:) 1OO fr.
iz* oghkszrfe w i wiersz*',li naiwyr.*): 
—. z.i każdy dala ty wiersz <• franków, i

(i* ogłoszeni* w 1 wierizach najwyżej; 
- za każdy dilizy wiei sz is franków.!

Po.«zokuje kię rąraz DWÓCH CZELADNIKÓW 
RZEZNICKICH, jeden do detalicznej sprzedaży 
mięsa i wędlin, drugi do wyrobów wędlin i wszel­
kiej pracy w warsztacie. Wymagane dobie kwali­
fikacje fachowe. Zgłosz do: St. BUDZYŃSKI, 
6, Place de la Gare. LENS (P.-de-C.) (2121)

KUCHARZ poszukuje pracy, do kantyny lub 
Internatu wzgl Restauracji. Oferty do: HENRYK, 
9, Place du Rćrard, AIX - les - BAINS (Savoie) 

(21 X>)

Poważna KOBIETA potrrebn* do praęjr domowej 
i opiekowania eię 4-l*tnim dzieckiem Pisać pod 
adresem: 33, Bld. Mortier, PARIS (20"). (2106)

Postukuję pracy przy rzeźnlctwie. w wlękezym 
lub mniejszym interesie W’j-nagrodzeni* według 
uznania, byle mieć zajęci* od zaraz. Wiadomość 
do „Narodowca pod nr. 2138.

Poszukuję poważnej osoby, znającej się trochę 
na kuchni. Dobra, płaca. Referencje wymagań*. 
Zgłosz. do: O. TASSART, IS, rue Lepelletier. 
LILLE (Nord). (2132)

SŁUŻ..4CA do wszelkiej pracy domowej. Znającą 
się dobrz® na kuchni, potrzebna do rodziny za­
możnej (będzie miała do pomoev posługaczk®). 
Berłosz. do: Mr. VINITZKI, 108,' rue Vieille du 
Temple, PARIS (3). (2133)

SŁUŻACA-KUCHARKA, uczciwa, od lat. 16 do 
20. potrzebna do młodego małżeństwa r. 1 dziec­
kiem. Dobra płaca. Poważne referencje wpnnaga- 
ne. Niedziele wolno. Zgłosz. do: L. ROYAVAL, 
1S5, rue Lalo, MARQUETTE-lcz-LILLE (Nord).

(2134)
Rodzina polska pogTnknje SEUŻ-SCEJ do pracy 

domowej. Dobra płaca i Utrzymani*. Referencje 
wymagań®. Zgłosz pod ad-e..eni: MIZNE. 11. Che- 
min des Róaitanti. LA TRONCHE (Isćre).

(2137)

Imprtmerie M. KW1ATKUWSK1 - u H) N r 
rrarauz ezćcutśs pał des ourrlen 

**•' '‘Pndiquti TravalHeurs du (Jr*.

Ut Client : Ucm GARSTKA — LEKI

Kupno - Sprzedaż 200 fr.
• za ogłostenie • 1 wierszach najwyżej
— w każdy d a I a t v wiersz 56 franków »

PIANINO, marki „Garb”, koloru czarnego, w 
nowym stanie, do sprzedania. Zgloez, do: DA- 
KOWSKI, 111, rue de Londrcs, LENS, (P. d* C.).

(2131)

Michal STMISSKT, syn Józefa i Wiktorii, ram. 
prz*d rokiem 1939 w Polsce. postukuje stryj* 
Franciszka SIMTSSKTEGO, synu WaSrrzylica i Ju­
lianny, ur. w 1894 r. we wsi Wanduw. pow. Ko­
nin. do 1921 r. zam. w* Francji. Wiadomości kie­
rować pod adresem: Michał SIMIŃSKI, 5. rue de 
la Paix, LOMME (Nord). (2136)
_____ J___________________________________L_'._____ śa_.J
Jeżeli chccsz Kupić — Sprzedać —- Zamienić 
— podaj Drobne Ogloezenie do „Narodowca”!


